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DUCH
„ G r a t e m

R zą d y  ,,Braci Grabskich i S-ki"  zos taw i­
ły  po sobie bolesne wspomnienie i smutną  
spuścizno. Ruina miast, wydziedziczenie  po­
siadaczy p o ży c zek  państw ow ych  i o szczęd ­
ności, wyniszczenie substancji majątkowej  
stanu średniego przez  n ies łychany ucisk po­
datkow y,  głodowe pensje inteligencji pracu­
jącej — oto najistotniejsze cechy systemu,  
fiskalnego, k tó ry  przeszedł do historii pod 
mianem

„G RA B SZ C Z Y Z N Y ",
W  okresie tym  e ta ty zm  państw ow y do­

szedł do s zc zy tu  rozwoju, monopole i urzę ­
dy  powstawały, juk

G R Z Y B Y  PO DESZCZU,  
a urzędnicy państwowi, miast uwużać się za 
manclatarjnszów społeczeństwa, stali się pa ­
nami życ ia  i śmierci obywateli.

Po upadku dykta tora  z  ulicy Rymarskiej ,  
społeczeństwo odetchnęło z  ulgą, lecz na 
próżno  — śruba podatkowa uciskała dalej...

„SIWKI" P. G RABSKIEG O  Z O S T A Ł Y  T Y L ­
KO ZA ST Ą P IO N E  PRZEZ  „K A S Z T A N Y “ 

P. K LAR N E RA  I ZD ZIECH OW SRIEG O.

Cala energja urzędników skarbowych  
szła dalej  u’ kierunku niszczenia stanu śred­
niego, wsku tek  czego wielka własność i prze­
m ysł,  posiadają nuda! po dziś dzień zaległo­
ści podatku majątkowego, przekraczające  
cyfrę

Ml) M IL JO N Ó W  ZŁ.!
W  tych  warunkach zdawało się, że  ir.r- 

silki nowi go Ministra Skarbu, p. Czechowi­
cza, będą obrócone na w yegzekw ow anie  tych  
należności, a stan średni o tr zym a  choć chwilę

„PEREDYSZKI",
<potrzebę której zrozumiał nawet  tp swoim  
czasie Lenin)  — chwilę odpoczynku  na z a ­
leczenie o tr zym an ych  rań w czasie inflacji 
i „grabskich" rządów.

Niestety, tak nie jest.
Obecny Minister Skarbu, k tó ry  tr bro­

szurce swej o finansach, w ydanej pod pseu­
donimem „Lcliwa", podkreślał konieczność  
sprawiedliwego rozłożenia ciężarów podat­
kow ych  na w szys tk ie  w ars tw y  społeczne, 
zas iad lszy  tr  gabinecie p. W .  Grabskiego,  
kontynuow ał dalej jego politykę, zm ierza ją ­
cą do
OBCIĄŻENIA G Ł O W N IE  ST A N U  Ś R E D ­

NIEGO C IĘŻARAM I P O D A TK O W P M I.
Ostatniego zaś okólnika Min. Skarbu o 

ściągnięciu zaległości podatkowych, jak  s ą ­
dz im y ,  tutwelby się sam  />. Grabski chyba  
nic p o w styd z i ł !

To  też pismo codzienne ogłosiły tlen okól­
nik pod ty tu łem :

„DATA Ib K W IE TN IA  —  SĄ D N Y M  DNIEM  
K U P IE C T W A  — ZALEG ŁE PODATKI M A - ■ 
JĄ B Y Ć  ŚC IĄG N IĘTE P RZY P O M O C Y  
N A JO S T R Z E J S Z Y C H  ŚR O D K Ó W  E G ZE ­

K U CYJNYCH ".

Okólnik ten brzmi: „Urzęlti’ skarbowe
o tr zy m a ły  n akaz  przeprowadzenia p r z y  po­
m o cy  jak im /ostrze jszych  środków  cgzakucyj  
u tych  kupców, rzemieślników, k ra m a rzy  i 
t.p„ k tó r zy  zalegają z  podatkiem obroto­
w ym  z r. I ()25 i z  podatkiem dochodowym  
za rok  ubiegły.

Zalegle podatki mają być  ściągnięte do 
Ki kwietniu b.r„ no ty m  zaś terminie będą 
w ysy ła n e  na kazy  płatnicze nu n o w y  podatek  

• obrotowy".
A W IE C  PŁACIĆ, PŁACIĆ, JE SZCZE  RAZ  

PŁAC IĆ !  ■/.
Ale z  czego? zap y tu jem y  p. Ministra  

Czechowicza.

O S T A T N I E  D N I
W  ZAG RO ŻO N EM  MIEŚCIE.
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Nu Szanghaj dziś zwrócone są o czy  cu/ago świata. Upadnie c z y  przetrwa? Oto p y ta ­

nia, które zaprzątają u m y s ły  po li tyków  Europy.

WetUti.t! doniesień ugency j  telegra­
ficznych  zbliża sic dzień ro z s t r zy g a ­
jącej b i tw y  m ied zy  w ojskam i P o ­
łudniu i Północy Chin. B itwa ta 
wediiif! w szelkiego prawdo podobień­
s tw a  nut b yć  decydu jącą , a g łó w ­
n ym  ośrodkiem bojów ma słttć sie 
Szanghaj.

Czołowe oddzia ły  w ojsk  północ­
nych  naw iaza ły  już kon tak t z  nie­
przyjacielem. Pod Sunhien.giem na­
stąpiły  p ierwsze utarczki. Ale re­
z e rw y  główne

znajdują siu w Szanghaju .
Przedstawicielom  prasy  generał  

Bang, zakom un ikow a . że  miastu  na­
razić nie grozi niebezpieczeństwo,  
a w ojska  jego  w najb liższych  dniach  
rozpoczną stanowcza  o ien zyw e  w 
kierunku południowym . W  słowach  
generała brzm iał - o p tym izm , k tó ry  
szerokim  echem odbił sie vv prasie 
europejskiej. Okazało  sie, że  wal- 
czaca Północ m oże w ys ta w ić  

około 750.000 żołnierzy.
W ed łu g  innych  z.aś wersy} gene­

rał C zeng  by ł znacznie mniej prze ­

sa d n y  t r  swoich obliczeniach. P o ­
dobno określił on swoje si ły  ty lko  
na 120.000 ludzi.

Nie bucząc na te w szy s tk ie  z a ­
pewnienia, położenie wfojsk północ­
nych  nie wyglaclu z b y t  pewnie.

leden z  ; korespondentów  pism  
londyńskich donosi, że m arsza łek  
Sun tr zy m a  z a w sze  na pogotowiu.

na wszelki wypadek 
poc i-"  pancerny, ca ły  szereg  sa m o ­
chodów. a dla pewności i łódź m o to ­
rowa. A generał Czung. według  
słów  tego sam ego korespondenta,  
w ubiegłym  tygodniu, podczas jed ­
nej ty lko  nocy t r z y k r o ć  zmieniał  
sw a osobista kw ittere - przebrany za 
europejczyka .

Ogólne jednak położenie S z a n g ­
haju polepszyło sie w ostatnich  
dniach. Obronność miasta  z w ię k ­
s zy ła  sie. N a leży  to przyp isać  je­
dyn ie  tema. że  do zagrożonego m ia ­
sta p rzyb y ło  dużo w o jsk  europej­
skich.

A wiec najprzód w y ła d o w a ły  w o j­
ska  p rzyb y łe

Jeżeli znaczn y  odium stanu średniego,  
na zw any  tr okólniku

„K U P C AM I. RZEM IEŚLNIKAMI. K R A M A ­
RZAM I I T. P. 

ma jakieś nieznaczne zuhg lośc i podatkowe,  
to c z y  tr chwili przednówku, gd y  obroty  
handlowe spadły  do minimum, j('st pora r.u 
ich egzekwowanie?

C zy  to ma być

„JAJKO W IELK A N O C N E " P. C Z E C H O W I­
CZA, DLA S T A N U  ŚREDNIEGO?

C zy ż  iiń właściwiej jest ściągnąć część  
podatków  2 ziemian, celem zm uszenia ich <Io 
sprzedaży  zasobów zboża, aby skutecznie  
zw a lczyć  dro żyznę  ar tyku łów  żyw nośc io ­
wych, lub z  wielkiego przem ysłu , aby obni­
ż y ć  ceny  wewnętrzne produktów p rze m ys ło ­
w ych?

C zy  tr sam ym  limie okólnika nie przebija 
zupełne lekceważenie ludności miejskiej i 
traktowanie jej „en eamiille", jako podda­
nych, obowiązanych ty lko  płacie podatki i 
nie uw ażanych  za równoprawnych ob yw a­
teli.

C zy  okólnik ten nic przypomina wprost  
s tylu  Orzechowskiego, g d y  ten pisał: >  1

„A jako  tr człowieku przyrodzenie  jedne  
członki ważniejsze, robi nad drugie, tuk i tr 
ciele koronnym , króla w y w y ż s z y ło  mul 
szlachtę,

Ąt

SZLA CH C IC A  NAD M IESZC ZAN  I CHŁO ­
P Ó W .

Król jesi jako  głowa, z  k tórej rząd na 
w szys tko  eialo przechodzi, stan szlachecki— 
to piersi, bo i tr pokoju wolnym głosem, k tó ­
ry  początek ma  tr piersiach, i tr boju męż-  
nem sercem, które także  natura  tr piersi 
wsadziła  — zastawia się za całość o jczyzny .

Nogami  tr ty m  ciele —
K M IO TK O W IE, R ZEM IE ŚLN IC Y I KUPCY,  
ci bowiem pełzając p r z y  ziemi, praca swoją  
Rzpłiią pożywiają ty lko , dźwignia i zdobią. 
PrzypadłemI są, u nie w nętrznemi cz łonka­
mi polskiej korony".

Tej samej opinii jest widać a stanie śred ­
nim p. Minister Czechowicz, jeśli nie zado­
walając się biężąeemi wpłatami pochitkowę- 
mi obiecuje „sw ym  poddanym " jeszcze  eg ze ­
kucje zaległych podatków przed suma W ie l­
kanocą.

M a m y  jednak nadzieję, że P. W icep rem ­
ier Burtel, k tó ry  tr szeregu enuncjacji r zą ­
dow ych  w y k a za ł  wielkie zrozumienie dla po ­
trzeb stanu średniego  — rzemiosła i kupie- 
etwa, nie pozwoli na używ anie  lak drakoń­
skich środków represyjnych  tr stosunku do 
ludności miejskiej i wypleni wreszcie tego 

„DUCHA G R A B ŚZ C Z Y Z N Y " ,  
k tó ry  panuje dotąd wszechwładnie  tr pałacu 
p rz y  ul. Rymarskiej .  t

J. Kord.

bezpośrednio z Anglji.
IPile.i zw iastow ano  p rzyb yc ie  do 

Szanghaju  krążow niku  hiszpańskie- 
go. z Holandii zaś  płynie cło portu  
naci rzeka  Yung-tse  cała eskadra.

W  tych  dniach m inister C h a m ­
berlain. ośw iadczy ł  iv Izbie G m in . że  
w ojsku  W . B ry tan ii  zu jm uja  cała 
chińska dzielnice miasta.

Jeśli do  tego w szys tk ieg o  doda­
m y . że  iv łonie partii Kuomintang, 
według ostatnich doniesień, za s z ły  
poważne nieporozumieniu, naów czas  
d o jdz iem y  _ do wniosku, że siła K an­
tonu b yć  m oże  rzeczyw iśc ie  uległa 
pew nem u osłabieniu.

Snu je  ■ sie wiec nić pom yśln ie j­
s z y c h  horoskopów dla europejskich  
ko n cesy j  handlow ych  i p rzem ys ło ­
w ych  w dolinie rozlewnej rzeki 
Y a n g -tse . Położenie w yd a je  sie b yć  
lepszem dziś  jak  przed tygodniem .

T rm lnem  iest jednak <lo przew i­
dzenia, co przyniesie  jutro  iv nie­
p ew n ym  kotle chińskim i w yraz ić  
pewność c z y  s to im y  w przededniu  
odparcia b o ls zew iz im c ych  w ojsk  
Kantonu, c z y  też wobec ostatnich  
dni... Szanghuju . New.

Konsolidgcia stonu 
średniego nad Sprewn

W  łych  dniach  w Berlinie zaszedł  
w a żn y  w ypadek .  O dbył sie (u m iano­
wicie wielki z ja zd  przedstawicieli 
stanu średniego, a wiec drobnych  
kupców  i p rzem y s ło w c ó w ■ zatem  in ­
teligencji zaw odów  w yzw olonych ,  
a wreszcie i włościaństwa.

W y n ik ie m  tego z jazdu  by ło  z a ­
wiązanie kom itetu  państwowego  w 
celu

obrany  interesów stanu średniego.
Nie m ożna  tego faktu  nazw ać ina­

czej ja k  przebudzeniem  sie m ie s z ­
czaństwa. które m a  miejsce w  wielu 
krajach Europy. N iegdyś  po tężn y  
siun trzeci. na k tó ry  składał sie 
kw ia t  ludności miejskiej, w swoim  
czasie był podwalina ‘ i ostoja pra­
wd zi wa kult a ry  wszechcuropejskiej.

Później począł upadać. Ze w s z y s t ­
kich dziedzin  życ ia  p oczę ły  w y p ie ­
rać m ieszczan  pierwiastki nowe, na ­
p ływ ow e. W ielk i  kapituł zgnębił 
m ieszczaństw o  z  góry, z  dołu po ­
czuł ie  cisnąć now opow sta ły  prole­
tariat miejski.

Te potężne granitowe ża rna  
na długie łuta u k ry ły ,  na p ierw szy  
rzu t oka zdaw ałoby  sic• z m ia ż d ż y ły  
d e szc ze  tnie p o ży tec zn y ,  spokojny,  
pracow ity  i o s zczęd za ją cy  stan t r ze ­
ci. Na całe wieki m ieszczaństw o  zo-  
stidr, w yelim inowane z  puństwow o-  
tw órczej pracy. W ie lka  wojna oraz  
inflacja pieniężna d o ka za ly  dzieła  
zniszczenia, doprow adzając m ie s z ­
czaństw o  do nędzy .

Dzis' nastąpiło  przebudzenie.
W  Berlinie stała sie konieczność  

dziejowa. M ieszczaństw o  siła rze ­
c z y  nie m oże  sie zadcw oln ić  hasła­

m i  grup skra jn ych  praw icy c z y  le­
wicy Jes t  ono natura lnym  ośrod­
kiem narodu, tern centrum, bez k tó ­
rego nie m ożna  sobie w yobrazić  
równowagi społecznej i normalnego  
rozwoju Pa listwa.__________ B. W .

N A S Z E  P R E M . I E
patrz  str. 6.
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W iele  sie m sze  na tem at naszej  
m iędzynarodow ej sytuacji.  K a żd y  
niemal obyw atel  śledzi za biegiem  
u y  nad ko w na urenie polityki zagra  
/licznej, k a ż d y  prawie w ysu w a  w ła ­
sne rady, pro jekty ,  c z y  bodaj cały  
program,

Nie  u\sz.v.sy.y jednak  orjentuja sie 
dokładnie, że  po za  posunięciami 
rzadit  iv ogólnej g rze  politycznej, po 
za splotem w yp a d kó w  w reszcie, m a  
leszcze coś do powiedzenia fsilu 
w yższa ,  ż e  iv pew nych  w ypadkach  
w ystępu ję

konieczność dziejowa1, 
która p rzeszka d za  nam względnie  
p o m a m .  Z tego o czyw iśc ie  nie w y ­
nikał a b y ś m y  mieli sk ładać rece, 
czekaiac  z e  w schodnim  fatalizmein  
na nicuidknionyy, l o s K o n i e c z n o ś ć  
dziejowa jednak  na leży  mieć nu 
wzglądzie, jako w ytłum aczen ie  w ie­
lu napozór za w iłych  za g a d ek  , poli­
tyczn ych .

N iegdyś* ta  konieczność dziejowu  
pozwalała nam tkw ić  tv bezradności,  
b o śm y świacie wierzyli, że  Polska  
potrzebna jest  Europie, ba naw et po­
lityce świata, że  Polska „nierządem  
sio i '\  'g d y ż  nierząd i chaos iest r ze ­
kom o czynn ik iem  równowagi.

O czyw iśc ie  przelii ż y l i ś m y  sie w 
naszych  planach lic Kac z b y t  wiele nu 
konieczndść dziejowa.

Świar,p<)lityczny., doskonale o b y ­
wał sie bez Polski przez  blizko 150 
lat. B y ł  to clld nas czas poku ty  
i rozm ysłu .  S zu ka l iśm y  drogi na­
wrota do wolności. P o ryw a liśm y  
sic wbrew  w szelk im  rachubom i li­
c z y l i ś m y  zn ó w  na konieczność dzie  
jo w-a.

Rachuby  te t y m  razem  nie zaw ió ­
dł y .  P o ls k a , powstała jako  ko n se k ­
w en tny  w yn ik  nader zaw ik lanych  
problemów politycznych . Powstała  
jako  rezultat kilkoletnich k rw a w ych  
zm agań  narodów świata, jako reha­
bilitacja za  przelana krew. P ize -  
d ew szy s tk ie m  jako  konieczność d z ie ­
jowa.

Uznanie Polski, n iegdyś  wielkiego  
p a ń s i m i  na kresach Europy, było  
zarazem  p ie rw szym  etapem do u zn a ­
nia praw samodzielności narodów  
po m nie jszych , które  n igdy nie posia­
da ły  własnej państwowości.

T u  sp o czyw a  
dziejowa rola Polski jako rzecz­

niczki wolności ludów.
Stosunki św ia tow e jednak nie sa 

jeszcze  uregulowane, a raczej regu 
lacio ich iest ja kb y  próba N arody  
spragnione pokoju oczekiua na s ta ­
bilizacje ty ch  poko jow ych  s to su n ­
ków , k tóre  znajduiu  sie jeszcze  w 
stanie p łyn n ym .  I tu znow  k o m e tz  
ność dziejowa narzuca Polsce role 
regulatora. Od Polski przecież_ z a ­
leżało za trzym a n ie  bolszewickiej na ­
w a ły  w r. 1920. Od Polski zależało  
wiec u trzym an ie  d em o kra tyczn eg o  
ustroju catej Europy. G d y b y  na ­
wala bolszewicka zgniotła  Polskę,  
natenczas życz liw ie  w idziana przez  
N iem cy, znalazła  b y  pęndr :ie- w  
Austrii, na W ę g rze ch  i w  ttalp , a nie 
oparła b y  sie jej i Eruncja nawet.

P o lska  wiec już u progu swego  
odrodzenia odegrała role regulatora  
S to su n kó w  tak  po li tycznych  jak  i s o ­
cjalnych. Nie d z iw  wiec. że  na 
Polskę  ustawicznie zw rócone sa 
o c z y  Europy i całego św ia ta .

Zdajem y dziś egzńmin przed 
światem.

W  powodzeniu raclzi nam p rzy -  
klasna. W  nieszczęściu beda c z e ­
kać, aż sie w yg rze b ie m y  w lasnemi  
silami. Jeśli upadniem y pogodzą sic 
z  t y m  iuktem , choćby to w nasten- 

8\ iw ie  miało p rzyn ieść  cieżkie k o n ­
sekwencje. Jeśli zaś  s tan iem y  na  
czele narodów

uchyla  p r /ed  nami czoła.
Dlatego w dz is ie jszych  czasach  

rola każdego skrom nego  obyw atelu  
Polski urasta do o lbrzym ich  rozm ia ­
rów. K u ż d y  wiec winien pamiętać,  
że od niego za le ży  w znacznej m ie­
rze c z y  P olska  to m ocars tw ow e s ta ­
nowisko, k tóre  jej sie na leży o t r z y ­
m ać i u tr zym a ć  zdoła.

Konieczności dziejowej na leży  d o ­
pom óc . Pomoc  “ ta zaś  powinna sie 
w yra z ić  w  poszanowaniu  w ła d zy  
i solidarnem poparciu rządu, w  je d ­
nolitej wreszcie linji frontu zarów no  
na zew n ą trz  jak i na wew nątrz.

M. R.

Niedyskretne pytanie
pod adresem p. Ministra Spraw Wewn.

CZY MA MY  MIEĆ NOW Ą AFERE WULKANICZNĄ".

Zgodnie z dowiesiewiami] p rasy , 
M ag is t ra t  wair&zawiskii zailnkaisował 
w’’ ityeh daliach

3.000.000 złotych  
w B anku Gosip. K rajowcem  ii zam ie­
r z a  budow ać  piekarn ię  meichainiicizną.

Orgonizncin mieszczaństwa w Małopolsce ©schodnie]
W  niedzielę 20 b. m. o d b y to  się w 

sali; „G w iazd y 11 zebran ie  dla -omó­
wienia', spraw- po li tycznych  i gospo­
d a rczy ch .  Licznie zeb rana  puplicz- 
ność, wysłuchała, re fera tu  na tem a t  
aktualnej polityki, w y g łoszonego  
przez  red. dr. R. Lutm ana. M ów ca  
podkreślił  m. io.. zadania, jakich po­
w in n y  się podjąć lokalne- eg zek u ty ­
w y. Zadania  najbliższe w in n y  iść 
wT dw óch k ierunkach :  zajęcia  się g o r­
liwego' sp raw am i sam orządow ym i i 
g o sp o d ark ą  gminną, o ra z  u reg u lo w a­
niem stosunku ludności1 polskiej1 do 
ludności, ukraińskiej i  żydow skie j.  P o  
referacie  w y w ią za ła  się dyskusja, ' 
w k tórej zabrali  g łos: p. im-ż. W e r-  
nuc, p. T om anek, p. B arański,  p re ze s  
„ G w iazd y 11, przedstaw icie le  stryj.-,.

sikiego m ieszczańs tw a , o ra z  referent. 
W sz y s tk ie  prze mówieni,a n acech o ­
w ane  b y ły  zrozum ieniem  dla w y s u ­
niętych postulatów .

Z. N. R. w S try ju  ro zw ija  się b a r ­
dzo pomyślnie .

Obecnie o b se rw u je  się w  S try ju  
zupe łny  upadek  w p ły w ó w  endecji. 
O rgan izac ja  N a ro d o w a  n ied aw n o  tak 
po tężna ,  s t ra c i ła  już zupełnie sw e  
znaczenie i  poza  członkam i w y d z ia ­
le n ik t  się na jej zebran ia  nile zjawiia. 
Obecnie je s te śm y  tu św iad k am i p rze  
g rupow an ia  się m ieszczaństw a, d o ­
k tó r e pod p rzew o d n ic tw em  wyo.t- 
neęo działacza p. B arańsk iego  pra- 
nigie iść o-utąd n o w e m i drogami'.  W i­
dać w ięc  z tego, że życie S try ja  w e ­

szło na n o w e  pom yślne  tory .

Wczorajszy rusyfikator dziś dostojnik polski
W  imieniu Najjaśniejszej R zeczypos politej feruje w yroki.

G d y b y  m ożliw em  by ło  ziszczenie 
snów  z ty s iąca  ii jednej n ocy  i g d y ­
b y  nagle, k tó reg o ś  pięknego p o ra n ­
ku, d aw n y  generał-guibernator ..P-ry- 
wiślianskaho k ra ju “ powrócił na z a ­
m ek w a rs z a w s k i  ii kaza ł  sobie p o ­
dać, no, pow iedzm y, w  p ie rw szy m  
rzędzie  listę polskich sad o w n ik ó w  
na o b sza rze  o Kongresówki',  n a ten ­
czas infcte zdziwienie jego nić m ia ­
łoby  granic.

L is ta  ta
roi sie  od rosyjskich nazw isk,

a o ileż więcej składa sie na nią sę ­
dziów  narodiw ości rosy jsk ie j ,  pos ia­
da jących  jednak n azw iska  m erosy j-  
skie.

Taki, cudem  p o w ró c iw szy  na s to ­
lec gubernato rsk i,  dostojnik carski, 
mó«diby śmiało w y k rz y k n ą ć :
„A jednak bez M oskali obejść się nie 

mogą".

S p ra w ę  rozpacz liw ego  w prost  
„za ru szczen ia“ s ąd o w n ic tw a  pol­
skiego, p o ru s z y ł  już k ilkakro tn ie  „II. 
Kuf S r  Cod z.” Zupełna s łuszność! 
C zy żb y śm y  w  sam ej rz ecz y  nie m-o- 
głil się o być  'bez usług  ty ch  sędz iów  
narodowości ' obcej, ąiiii p o ch o d ze ­
niem, ani) duchem  z P o lsk a  n iezw ią- 
zan-ycb? A illuż m łodych  ad e p tó w  
jurysiprudemcji muis' s z y k a ć  poisad 

w  ban k o w o śc i  czy też na innej d ro ­
d z e ?

DI: nich droga zamknięta,
'bo miejsca im, właścifwie należne 
zajm ują sędzi,owie-Rosjanie. z k tó ­
ry c h  w iększość  n iew ątp liw ie  przed 
wojną b y ła  gofliwymi, ru sy f ik a to ra -  
mi tej właśnie części Polski, w k tó ­
re j  dziś z pow odzen iem  zn ó w  u rz ę ­
dują, o toczeni1 splendorem , należ­
nym s t ra ż o m  p r a w a  R zeczypospo li­
tej.

Jak najwięcej pracy— jak najmniej płacy!
Taka zasada kieruje sie naisz magistra 

W stosunku do p iacow nikow  sw y ch  bezroboezych

K ażdy  z nas  dobrze  w ie, co to 
znaczy  bezrobocie , -w szczególności1 
zaś bezrobocie  inteligencji. M agi­
s t ra t  Tcwmiież o tern dobrze  wie. 
W iedzą  panow ie  z R atusza, że ten 
co zak o sz to w a ł  p rzez  d łuższy  czas 
bezrobocia  w szy s tk o  zmiesić, w s z y ­
stko zrobi, jak mu każą ,  to

bedzie śleczeć  całą dobę 
i, co 'najważniejsze, zadowolili,i się 
najn iższym  naw et zarobkiem .

O sta tn io  w  M agis trac ie  u tarł się 
zw ycza j,  że skoro  ty łk a  k tó ry  z 
w y d z ia ió ^  m usi  pow iększyć  swój 
personel', w ó w czas  kieruje  s ię  doń 
tych  najm niej w y m a g a ją c y c h  p ra ­
cow ników , re k ru tu ją cy ch  *się z ple­
jady bezrobocizych.

Takiego, p raco w n ik a  przyjm uje się, 
na p łacę dniów kow ą. Zarobek  jego 
w ynosi  w  tym  w y p ad k u  

6 do 7 złotych  
dziennic Ale g łó w n a  tragedja' p o le ­

ga ma tern, że  tak t  p raco w n ik  dn iów ­
ko* w'y jes t  w  zasadzie  inadal

człow iekiem  bez jutra.
W  każdej -chwili m ożna  go usunąć. 

Niech się tylko snóźni1 o p ięć  minut. 
Niech w reszc ie  n a raz i  się Sfpjdirob- 
niejszem przewinieniem', najmn-iiej- 
sziyrn b łędem  w o b e c  sw ego  szefa. 
Na drugi dzień  n ieodw oła ln ie  p o w ra ­
c a 'd o  ogólnej1 m a s y  bez,roboczych.

Jes t  to  i; niesprawiedliwiość i1 złe 
w y rach o w an ie .  P r a c a  'takiego, d rż ą ­
cego ustaw iczn ie  o* sw ój1 losi, wiczem 
niezabezpieczonego '' p raco w n ik a  siłą 
rzeczy 1 mu&l być  mdlej w yda jna .

N ależa łoby  w ięc  zm ienić  sfgtśltc.m 
i w szy s tk ich  p racow ników , za trud - ' 
n ionych  w: M agistrac ie  zaliczyć na 
etat,.-,względnie tez* p rzy zn ać  im po­
b ory  w' tej w y so k o śc i ,  jaka  się nale- 
żv  w  stosunku  do pełnionych fun- 
kcy.i.

M in is te rs tw o  S p ra w  Weiwin. z a ­
pomniało już w idać o hilstorji1 bu d o ­
wy rzeźni n a

„W ulkanie", 
gdzie kilka m ilionów  z ło ty ch  w y rz u ­
cono' w  błoto,, a  budow la zo s ta ła  od 
damai różnym  spółkom  p ro feso rów  
politechniki w arszaw sk ie j ,  a zięć 
p. rek to ra1 S tan iew icza ,  

p. B oiaw ski, 
o t rzy m a ł  „m a łą  sumiKę11 s to  ty s ięcy  
zł. za miiedozorowainiiie budowli. 
U rząd zen ia  r z e ź n i  n ie  o dpow iada ły  
e lem enta rnyhr w y m ag a n io m  n y g je - '  
my i1, bezpieczeńsltwia. W sk u tek  -te­
go' 'nie by ło  iniemal dnia, alby n a  te ­
ran ie  r z e ź n i  nie*, zdlarzał silę w iększy  
lub m niejszy  w y p a d ek ,  zakończony 
za w sze  mniejsizeim' lub w iększem  
okaleczeniem  reeźniikówi i' ro b o tn i­
ków.

Dopiero ;na sku tek  alarmów- p ra sy  
M-iin. S p ra w  W ew n . de legow ało  
specja lną komisję rz ecz o zn aw c ó w ,  
k tó ra  p o tw ierdz iła  s łuszność  za rzu ­
tów, s taw ian y c h  „wulkanicznej rzeź­
ni", a  miiimoi to* m ag is tra t  do dn ia  ' 
dzisiejszego- nie poczyn ił  w y m a g a ­
n y ch  poprawek., k tó re  z re sz tą  iniie 
m ogą zmienić zasadn iczego  błędu, 
popełn ionego p rzy  te j  budow ie, gdlyż 
lepiej było kosztem  3 miij. zł. w y ­
budować choćby L w ielkiej rzeźni 
za miastem, niż w zn ieść tan d e tn ą  
rzeźn ię . 'w  śródmieściu, która- już nić 
nadaję sie do użytku.

Jednak M in is te rs tw o  Sprawi W e ­
w nę trznych , choć 'stale stwilerdza 
uchybienia  sam o rząd u  w a rs z a w s k ie ­
go. w b re w  opim-jii społecznej, k to ra  
nie m oże  mieć zaufania  do gospo­
dark i
pp. Jabłońsidch, Ilskich i Rottermun- 

dów
a-sy-gnine rym sam y m  paniom t r z y  
muljoiny z ło ty ch  n a  n o w e  e k s p e ry ­
m en ty  bu d o w lan e  p o d  k ie ro w n i­
c tw em

p. B oraw skiego!
Jak  te sp rzecznośc i  p o g o d z ić?
O ,ilc M. S. W. doszło  d o  p rz e k o ­

nania1, że bu d o w a  rzeźni- miejskiej 
„v is -a -v is“ s-ied/z îby P. P re z y d e n ta  
Rzplitej by ła  w y k o n a n a  tandetn ie ,  
choć b y ła  w y k o n y w a n a  z fundu­
szów , śc iągn ię tych  d ro g ą  egzekucyj 
z obywak-eli stolicy, to jakież g w a ­
rancje tna p. Minister S iaw oj-Sk ł id- 
kow ski, że n o w a  p ie k a rn ia  nip b e ­
dzie budowana?,; jak p-iekartii-c do- 
yfychezaisowe bez, -wodociągów i k a ­
nalizacji', a s a m a  budowla; będzie 
w y k o n a n a  nieekonom icznie przez 
różne „protegow ane soółki budowla­
ne" i  z a k o ń czy  się p o d o b n y m  sk an ­
dalem, jak rzeźnia  na „W ulkanie".

Czy Min. S. W,, chce dokonać jesz­
cze jednego eksperym entu ,  tym  r a ­
zem kosz tem  sk a rb u ?

C zy  sm utne dośw iadczan ia  z po­
czynaniami- obecnych  ,-jojczymów" 
miasta, k tó rzy  zap-isali się d o s ta te c z ­
nie w k ron ice  W ars-zaw y. dokomy- 
w ując  bli-sko miliona egzekucy j po­
da tkow ych. gdlyż w  miliomowej 
W a rsza w ie  'skierowano- ogółem  w 
roku 1926 do* egzekucji 810.000 sp-raw 
p o d a tk o w y c h ;  egzekutorzy: zairnka- 
sowali g o tó w k ę  w,20'7 ty s iącach  w y * ;  
p adków .;,w 6O0TOO zaś wypadków^ 
dokonali zajęcia, nic św iad c zy  dość 
dobitnie o zaufaniu- ogółu obyw ate li  
do za rządu  miasta-?

C zy  trz-aba jeszcze innych d o w o ­
d ó w ?  V.

- o -

Ramii mn, jum i Ramki
Z arząd  Oddziału W arsz .  Związku i ta r -  

cerstu  '& Polskiego, organizuje 6-go m arca 
r. b., obchód dziesięciolecia połączenia na 
terenie W a rs z a w y  organizacyj skautowych.

Wobec tego że Komitet O rganizacyjny 
obchodu może pu-minąć kogo przy  rozsyłaniu 
zaproszeń, gdyż nie posiada dokfadnycli 
adresów wszystkich dawnych kierowników 
pracy  harcerskiej, wszyscy, k tórzy  chcieli­
by  w-iząć udział wa obchodzie, proszeni a o 
nadesłanie swych adresów, do druhny W. 
Prażmowskiej, W arszaw a , ul. Chmielna Nr.

-  ,:M'l L i i i
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Praca
U staw a- p rzem y s ło w a ,  k tó ra  w  

najb liższych dn-iach ma być już ogł-o- 
szouai, in teresuje n ad zw y cza j  s ze ro ­
kie sfery  rzem-i-eśl-niiicze. N a jrozm a­
itsze zaś pogłoski u zm ianach, w p ro ­
w ad zo n y ch  rzekom o do tej ustaw y, 
d ene rw ują  w p ro s t  p rzedstaw icieli  
rzem iosła ,  k tó rzy ,  pam ię ta jąc  jaikic 
t iudności napotkałoi op racow an ie  -u- 
stawy- rzc-mieślin-iicźej, oczekują z 
niecierpliw ością dnia ogłoszenia tej 
niesłychanie ważnej u s taw y .

W  celu więc zasięgnięcia  •iinforma- 
cyj, w  jakiem ,-sitactjum -znajduje się 
ta  sp ra w a ,  zw róc il iśm y  się do- w y ­
bitnego zn a w cy  spraw- rzemi-eślinj-- 
czycli.

posła Henryka M ianowskiego
i uzyska liśm y o-d1 n iego s z e re g  cen­
nych wyjaśnień.

Na py tan ie  nasze, c z y  m ożliwem  
jest w p ro w ad zen ie  zmi-am do-, u s ta ­
wy. -poseł M ianow ski1 odpow iedzi 
w sposób nas tępu jący :

„Według* iu-fo-rma-cyj za-siągmię- 
ty-ch w- zeszłym  ygod-niiu- u- miaro-- 
daj-nego źródła:, ustawa- będfe-ie- roz­
patrzona- na  na-jblliższem poisiedzeniu 
R ady  Pra-wiu-iczej. Meryto-ryczln-ie 
ustawa- jeś t  zupełnie nie zmieniona, 
a za tem  wis-zelkie pogłoski !ę: rzeko­
mo - poczyniio-nych w ni-c-j zmianach 
są nicu-za-sadni-oue.

Oso-biście skonsta tow ałem , a w ra z  
ze m ną w szystk ie  Izbyi Rzemieśłnii- 
cze s tw ie rd z iły  już niejednokrotnie, 
iż u s taw a  ta bęa-zie jedną z najlep­
szych usraw  rzem ieśln iczych. P r a ­
w da, że nic m-oże ona być  d o sk o ­
nałą.

W k ró tc e  życie gospodaireze, k tó ­
re w tak szybki-em tempie- rozw ija  
-się, zmusi :iias do w p ro w ad zen ia  
pew n y ch  p o p raw ek .

K-to zna je-dńaik zagran-icznc u s ta ­
w o d a w stw o  przemysłow-e, ten w-ie 
dobrze-, iż m-owellżo-waino je co- killika 
lat i- d o s to so w y w an o  stopniowo do 
potrzeb  życia*.

Z p o w y ższeg o  wynika więc, 
s tw ierdz ił  pos. M ianowski, iż w sze l­
kie pogłoski o zm ianach w  ustiawlie, 
jak np

zniesienie św iadectw  uzdolnienia,
-pozbawione są  jakichkolw iek po-d- 
staw-.

I Js t aw  a- p rz e m ys-ł-o-wąi, zaznacz  yił 
d a k j  pos. M ianowski, jest najwięcej 
zbliżona do  ustawy: niemieckiej.

Zachodzi, jednak ta  zasadnicza  
różniica-, że  o ile w* u s taw o d a w s tw ie  
rńemie-okiem cechy b y ły  o rgan iza­
cjami o cha-rakterz-e -podwójnym, d o ­
b ro w olnym  łub p rzy m u so w y m , o 
tyle- w  u s taw o d aw stw ie  po-lskiem ce­
chy  staffa -się

organizacjami dobrowolnemi-
Natomiiasit cała- .praca- o b ro n y  rz e ­

miosła. opinjowan-ie u-s-taw, w y c h o ­
w a ń  i-c m łodzieży  ręk-o-dziclniczycb, 
wytzwalaiii-e uczniowi i egzarr.inowa- 
-ni-e majstrów- zostaje przeuies-ion-e 
d-o Izb Rzem ieślniczych, k tó ry ch  
w ydatk i p o k ry w a ją  dochody, o t rz y ­
m y w an e  z po-datku p rzem y s ło w eg o  
(podobnie jak to ma- miejsce w- Wi-el- 
kopoisce).

Jes t  to bezw ątpieuia ogrom ny, 
krok  naprzód!

Kto ma praw o o tw orzyć w arsztat 
rzem ieśln iczy?

Zgodnie z .n-ową u s taw ą  p rz em y ­
s ło w ą  tero tytko będzie miał -prawo 
o tw o rz y ć  iio-wy1; ww-szta-t rzem ieśl­
niczy, kto  odbędzie termin u miL 
s trza , ukończy  s-zkołę doks-ztailciają- 
cą, złoży egzam in cze-ladniCzy, a n a ­
stępnie w y k aże  -się trzy le tn ią  prak 
t.\ ką.

P ra w o  o tw arc iu  w a rsz ta tu  nie 
daje mu jeszcze n raw a  szkolenia 
uczniów. P rzy w ile j  ten nabęd-zie 
on dopiero  po zdaniu egzam inu na 
m istrza p rzed  specjalną kom isją Iz­
by  Rzemieślniczej, k tó ra  będzie si-ę 
znajd-o-w ać w- każd-em w o jew ó d z­
twie.

Ws-kut-ek tego rzem ieślnik o t r z y ­
muje prawo- szkolenia czekidlników 
dopi-ero- po- wykazan-i-u się, że jest 
istotnie m istrzem  w swoim  zawodzie.

nad odrodzeń em rzemiosła
(W yw iad z posłem  Henrykiem M ianowskim .)

S po łeczeństw o  mo-że b y ć  więc 
spoko-jn-e. L iczna  rz esza  te rm inato ­
rów. -około 250.000 m łodz ieży  -oboj­
ga płci’’, znajduje się' p-o-di opieką lu­
dzi wyszkolonych- i do tej- p ra cy 1 ca-b 
\ e w i ■: i c p r zygoto-wau y e h .

Jeżeli- bow iem  społeczeństwo: ł-oży 
tak znaczne sum y ma szkolmictwo 
pow szechne  i- ta k ą  opieką je otacza, 
to kouieczmem jest, aby dalszem  
w-ycho-wa-niem m łodzieży  zajm owali 
się w y łączn ie  ludzi-e, posi-a-dający do 
tego odp-owi-e-dn-ie 'kwalifikacje.

Rzem iosła w ydziedziczone
K orzysta jąc  z uprzejmości poisła 

M ianow skiego  zapy tu jem y go ró w ­
nież w  ^ p ra w ie  tych gałęzii l-zemio^' 
sla, k tóre  nie zosta-ly uznane  jalko 
rękodzieło.

W szystk ie ' te zaw ody , w y jaśn ia  
p. poseł Mianowski-, m ogą b y ć  zali­
czone z p o w ro tem  do. rzem iosła  
p rzez  Minkstra Przemysłu- i! Handlu 
na podstawie- opilnjii Izb Rzem ieśln i­
czych i- Izb Handlowo- - P rzem y s ło ­
wych.

Czy w iadom o jest p. Po-słowi. iii.1- 
-tenpeilujemy dalej, że ma zebraniach 
publicznych zarzucają  Mu, że P . P o ­
seł nie o-t-oezył m-aje-żytą opieką ca łe­
go rzemiosła .

W iem  o tern, odpow iada  p. P ose ł  
Mi-auo-ws-ki-, że od kitku-na-słu m iesię­
cy, niektórzy- dzia łacze z C. T. 
Rzem., jak po-seł Rudnicki, P. Kwa-

siebor-ski- i S. Llipczyń-ski zarzucają  
mi- publicznie, ,iż w us taw ie  p rz e ­
mysłowej- „zap rzepaśc iłem  in teresy  
rzem iosła".

P rz .ypuścm y n a w e t  na- chwilę, ze 
tak jest.

Ale w  takim w y p a d k u  zapytu je  
ich, co- w tym. czasie, gdy  ja rz e k o ­
mo zaprzepaśc iłem  sp ra w y  'rzem io­
sła. ro-bili
poseł Rudnicki, poseł liski, w icepre­
zydent W arszaw y i referent u staw y  
przem ysłow ej z panem K wasiebor- 
skim oraz ze siom a posłam i Zw iąz­

ku Lud. N arodow ego?
Mmemani-e n iek tó rych  p an ó w  z C. 

T. Rzem. o rozm iarach  moich w p ły ­
w ó w  przynosi: jn-i zaszczy t,  jednak 
są-dzę, że m-ikt z przeeięt-myich o b y ­
wateli nie uw ierzy , byi p-odczais tych  
2 lat. w  ciągu k tó rych  toczy  się w a l­
ka o u s taw ę -przemysłową', ja*, jako 
poseł ziemi Krakowskiej, do jeżdża­
jąc jedynie -do W a rsz a w y ,  co kilka 
dlnii w tygodniu  m ogłem  w y w ie ra ć  
-większe w pływyi.na- rząd-, niż naj­
potężniejszy- Klub w Sejmie- Zw. 
L u d . 'N a r . ,  n-ai k tórego  c-zel-e stoją: 
pos.. Ils-ki i pos. Rudnicki.

Specjalnie za rzuca ją  mi, jak mi 
wia-domo, iż mą: komiisjii trzech w 
Min. Prz. i- H. nie obroniłem  p ra w  
" iek tó rych  gałęzi) p rz e m y s łu  do- z a ­
liczenia ich w  poczet ręko-dzi-eł

Ula odparcia  tych zarzu tów , 
stwuerdzam podkre-ślli-ł z naciskiem 
pos. Mianowski:, że oprócz mnie p.

Peiliaklaiie o nolyrclie Mm sie do wyślnego końca
Z New Yorku donoszą, że bardzo 

jest możliw-etn połączenie kilku grup 
bankierów am erykańskich , k tó rzy  
udzielą Polsce żądanego k redytu  

stu milionów dolarów.
W  sprawie tej przedstawiciele 

polscy p. p. Ciechanowski i M łynar­
ski porozumiewają się z głównie za ­
in teresow anym i finansistami.

P o zy c ja  różnych przedsiębiorstw, 
■studiujących program  pożyczki, jest

mocna, a plan, k tó ry  się obecnie 
opracowuje, przewiduje udział ich 
wszystkich  w tym  interesie.

P e r t ra k ta c je  są
na bardzo dobrej drodze.

W szy s tk o  wskazuje na to. że po­
życzka  dla Polski, której sy tuacja  
finansowa w ostatn iem  półroczu po­
prawiła się znakomicie, tym  razem 
dojdzie do skiiku.

Rewizja w banku Rzemieślniczym w Łodzi
W ubiegłą sobotę, na skutek in­

terwencji poszkodow anych rzemieśl­
ników oraz głosów prasy , Minister­
stwo S karbu^  wy delegowało spec jal­
na komisję do Łodzi, celem skon­

trolowania działalności B anku R ze­
mieślniczego w Łodzi i gospodarki 
po. C hądzyńskiego, Białobrzeskiego, 
W a g n e ra  i innych.

JaK się zwał, tak się zwał
W ojewódzki boi sie prokuratora

Dom orosły nasz w yznaw ca  teorji 
Lenina poseł W ojew ódzki w ystoso ­
wał nowy list do m arsza łk a  sejmu.

O św iadcza w nim przyw ódca 
Związku Chłopskiego, że w yrok  s a ­
du m arszałkow skiego zaw iera cały 
szereg niedomówień i nie dość jasno 
oświetla sprawę.

W reszc ie  dom aga się pos. W o je ­
wódzki. aby sąd m arszałkow ski w y ­
powiedział się w sprawie zarzu tu  
o ścisłych jego s tosunkach z G. P. 
U. i zapewnia, że ze swej s tro n y  
w żadnym  razie nie wniesie przed 
sąd y  państwowe.

Oczywiście. Ciemne sprawcy boją 
sie światła dziennego.

Wzrost eksportu polskiego spirytusu do Turcji
Łk-s-port polskiego- 'S-ptryiiisn -do 

hiircji obliczono na 30 ty s ięcy  he- 
dolitrów  rocznie, gdy ty m czasem  
v ois-ta-iiniich cz terech rniesj-ąćach ek- 
ipo-rtow-amo już p rzeszło  50 tysięcy

hektolitrów . Do> końca' roku bież. 
eksp o r t  spirytu-so o-d Turcji- p rz e k ro ­
czy  p-raw-do-po-dóbnie 100 ty s ięcy  h e ­
lu oli-t-r ów.

V niedzielę, dnia 6 marca r. b. o godzinie 10 m. 30 
rano, w kościele po Bernardyńskim (wprost ul. d iodo­
wej), odbędzie się nabożeństwo za dusze owiętej Pa­

mięci zmarłych Aistrzów Zgromadzenia Piekarzy.

Podając powyższe do wiadomości, prosimy Szanownych

Kolegów o jaknajliczniejsze przybycie.

- toń ||| imium Piany
w  W arszaw ie.

M inister H. i P. zam ianow ał człon- 
kmn-i-. te j  komisji posła  C hełm oń­
skiego (Zw. Lud. Nar.) o-ra-z Dr. Un- 
gera, p rzeds taw ic ie la1 „Lewjattana".

A znaną jest1 rzeczą, że d y k ta t  o - 
rem  „L ew ja tan a"  je-st pas .  W ie rz ­
bicki (Zw:. Lud Nar.) k tó ry  stalle 
bra ł udział w  zjazdach rzemieślnii- 
czycli. org-a-nizo-wany-ch p rz ez  C. T. 
Rzem.

Jak w idać  z tego- zestawienia-, wy- 
s ta rc z y ło b y  a b y  pa-s. liski, k tó rego  
za re feren ta  us-tawy, dosygnowiaio 
n a  sw-oim zjeździ-e C. T. Rzem. o raz  
Klub Zw. Lu-d. Nar. i< -poseł Rudnicki, 
s łów ko  tylko powied-zfi-ail P . C heł­
mońskiemu- i W ierzbickiem u, a 
wszyts-iko nawe-t wbrew) mojej w-o-li 
prze-szłoby [w m yśl życzeń  p. R u d ­
n ickiego ii K w-ais-i ebo-rski-ego-.

D laczego tego nie uczynili- w ym ie­
nieni panow ie, a obecnie całą odpo­
w iedzialność zw alają na m nie?

Mo-że ja rówiuiież p-omo-szę w-i-ne za 
to, iż pp. Rudińckii ii Kwasli-e-borski tak 
załatwili sp ra w ę  k red y tu  rękodzie l­
n iczego. w  b. K ongresów ce i na  Zie­
miach W schodnich , że szeregu  mie­
s ięcy  p-o-trzebai teiraz, a-b.y to -napra­
w ę .

Czy p a n  po-seł istotnie w y s tę p o ­
w a ł -przeciw zaliczeniu ku-chmk 
s t rzó w  do- rzem iosła , jak stwierdził! 
publicznie p. L ipczyńs-ki-?

Co się -tyczy -specjaln-i-e kuchm i­
strzów to stw ier-dziam, że sprawa- ta 
nie była w cale poruszana na Komisji 

Trzech,
i -ie -wdem od ka>g-o ma tak my-line in­
form acje P. L iipczyusk«  w idać  go 
ktoś  wpipoisit okłamał...

Ku-elmiiis-trze zjawiłii się u mri-e 
dopiero  p rzed '3  tygodn-iiami-, le-cz ide- 
s te ty . nie u r a n  taki-ej w ładzy ,  abym  
mógł -projekt usta-wy wwcofać z R a ­
d y  Pra-waiiiczej- ii wnieść  dio- -niej ia^ 
ki-eś popraw ki.  Sadzę, że- raczej p. 
Kwasieb-orskii po-wii-nSie-ni by t z ra-cji 
sw ego  ur-zędu p rzyp ilnow ać  tej s p ra ­
w y  i dbać o to, a b y  kuchm istrze  
w w s z a w s e y  zgl-o-sik' sw~e p-ostula-ty 
w cześniej czyn-nik-o-m rządo-wym i u- 
sta-wod-a-wrczvin.

P racu ję  wi ścisłym  kontakcie  z I- 
zbami Rzemiieślui-czemil ii w szy sc y  
ro-zumi-emy, podkreślił -p-osell Mia-- 
no-wski, iż
przyszłość rzem iosła i Stanu Śred­

niego
leży  w  c-odżienncj 3i cilągłcj- pracy-, a 
nie w  różniiczk-r,w7ani'u się  na  partje  
i partyjki.

C elem  naszym  nie jest w zajem ne 
zrzucante na  si‘-ebie odipo-wi-edzialmo- 
śei1 lecz
wspólna praca razem z rządem  

i przy rządzie
na polu szkolenia m łodzieży  rze- 
mi-cśl-niic.zej, zazna-to-mieniia cze ladn i­
ka i m ajs tra  z postępem  techniki r ę ­
kodzielniczej, rozw ój iiijśty-tucyj kr-e-. 
dyt-owych, współdzielili su ro w co ­
w ych , a w końcu  orgamzo-w-d-nie s a ­
m orządów: go-sp-odarcz-ycli (Izb), ja­
ko jedynej olałfo-rmy d la  o b ro n y  in­
te re só w  rzemkisła-.

W sz y sc y  -w-iemy. żc wiele jest je ­
szcze braków- i wi-elle trudności n a ­
potkamy- p rz y  reorganizacji ' rzemi-o- 
;siła, szkoln ic tw a z a w o d o w eg o  i- zo-r- 
ga liiźiD w anilu -p-om o-cy k r  edyif o-w- eij 
d-la- rz-emiioslłai —  jeduails st-w-i-erdza-m- 
że w e w szy s tk ich  tycli -dziedzinach 
rząd p rzedsięw zią ł  o-dpow ied-ufc 
kroki, iaiHB mu jes t  
św iat rzem ieśln iczy n iesłychanie  

w dzięczny.
W dzięczność  -ta- będz ie  tern w ięk ­

sza. g d y  rozpoczę ta  p ra c a  będzie 
kontyu-uow-aiią, dalej i- gdy 
czterysta  ty sięcy  w arsztatów  pracy, 
roz rzuconych  po-*całej Połsce, sku­
piających z g ó rą

dwa miliony ludzi, 
będących  nie tylko po-d-stawą dobro ­
by tu  i -odrodzenia naszych  miast, 
lecz rów no-cześmie
siłą i potęgą ekonom iczną Polski —
znaj-dą ual-ożytą opiekę i, zrozumie- 
-niffi ich znaczciinią w śró d  sfer m iaro ­
dajnych.

A. Z.
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Wylew Wisły 
zagraża miastu

OTO SKUTKI GOSPODARKI P P . (LSKICH 
ET CONSORTES.

Specjalna komisja wyłoniona przez Ko.- 
misaria t Rządu w składzie pp. zastępcy Ko­
misarza Rządu Pileckiego, naczelnika W ydz. 
bezpieczeństwa p. Siedleckiego i dr. Za­
wadzkiego, zbadała zagrożony wylewem 
W is ły  odcinek na Pclcowiźnic. Komisja 
stwierdziła b. groźny stan rzeczy.

Takie to skutki wydaje gospodarka oj­
czymów miasta, k tórzy  myślą o „mowneh“ 
lub, a zresz tą  lepiej już nie wspominać, miast 
za jąć  się zabezpieczeniem mieszkańców po- 
brzcż.a .klęski.

Epidemio (Nośnicy
W  zw iązku  z za re jes trow an iem  w 

W a rs z a w ie  \v lu tym  przeszło  20 
w y p a d k ó w  •zachorowań na włośnice 
(trychiiiTozę), g łó w n a  komisjai sani­
ta rn a  w y d z ia łu  zd row ia  m ag is tra tu  
pociągnęła  d’o- odpowiedzia lności 
sze reg  właścic iel ii wędlin ramii' i sk le­
p ó w  sp o ży w czy ch ,  sp rzedających  
wedłihy, n ie  kon tro low ane przez  
w ład ze  sanitarne .

M AGISTRAT MARZY O KOLEI 
PODZIEMNEJ.

D y rek c ja  t ram w a jó w  prow adzi 
studia p rzed w stęp n e  do projektu 
przysz łe j  k-o-le-il podziemnej w  W a r ­
szaw ie. P r a c a  ta m a  na  celu w y ja ś ­
nienie sprawi regulacyjnych, zw iąza ­
nych z  tą budow ą. W  celu ro zp a ­
trzenia1 planu Jinji, ip rojek torw an ego 
„MctropoPtałnTu", m ag is tra t  w y z n a ­
czy! specja lna komis-j-ę.

Z brukam i M ag is tra t  nie m oże  so ­
bie  dać rady  (w y s ta rc z y  przejść się 
1)0 ulicy B rackie j  ił M arszałkow skiej ,  
aby  o tein s ię  przekonać),  cóż więc 
m yśleć  o kolej podziemnej.

K r o n i k a

GROSZOW E DODATKI DLA NA­
UCZYCIELI.

M agis tra t  p rz y zn a ł  dodatek  miej­
ski na okres  prow izorium  1927 r. n a ­
uczycielom szkół pow szechnych  po  
10 zł., k ie row nikom  rannych  szkół 
pow szechnych  po 30 zł. i ki e ro  w uj­
kom popołudniow ych szkól po­
w szechnych  po 20 zł. na osobę za 
k ażd y  m iesiąc  efek tyw nej p racy .  
D odatek  w y p łac o n y  będzie tym n a ­
uczycielom, k tó rz y  w  dołu uchw ały  
pozostaw ali na s łużbie  państw ow ej.

W YSTAW A SANITARNO .  HYGJE- 
NICZNA.

M agis tra t  zgodził się w ziąć  udział 
w m iędzynarodow ej w y s taw ie  saui- 
tariiio-hygjeniiczuei. k tó ra 1 odbędżie 
się w  W a rsza w ie .

W  zw iązku  z w y s ta w a  i jednocze- 
sncini zjazdami, będzie urządzony  
pokaz dzidłailnościi san itarne j w ładz 
miejskich w  sali r a d y  miejskiej oraz 
na podw órzu  m agis tra tu .

RESTAURACJA DOMÓW
W W ARSZAW IE PO SU W A  SIE 

ŻÓŁWIM KROKIEM.
Komitet ro zbudow y  m. s-t. W a r ­

sz a w y  p rzy zn a ł  w  r. 1926 i 1926 na 
rem ont za sad n iczy  li odnowienie do­
m ów , ogółem  ISB po ży czek .

N a rok ] 927 p rzew id z ian y  jest re ­
m ont zasadn iczy  400 dom ów  m iesz­
kalnych il odnow ienie fasad  300 do­
m ów’ w  sam em  śródm ieściu. Zapo­
trzebow an ie  na rok 1927, wynosi 
ogółem  około 4 i pół nrjlj. zł. M agi­
s tra t  'k redy tów 1 nie posiada i nic czy- 
nli s ta ra n ia  u rządu o- w y a sy g n o w a ­
nie odpowiednich sum na te cele.

SAMORZĄDY OTRZYMUJĄ KREDYT Y
NA ZATRUDNIENIE BEZROBOTNYCH.

U p. ministra skarbi) odbyła się konfe­
rencja, na której omawiano sprawę k redy­
tów dla samorządów, na prowadzenie robót 
publicznych, celem zatrudnienia bezrobot­
nych.

OlJRADY SENATU 1 SEJMU.
Na piątkowem posiedzeniu Senat obra­

dował nad budżetem Min. P racy , oraz Min. 
Skarbu.

W  piątek pp. zbiera się Komisja Admini­
s tracy jna  Sejmu, która obradować będzie 
nad projektem ustawy o sam orządzie  gmin­
nym i ordynacji wyborczej do ."gminy wiej­
skiej.

OTWARCIE W Y TW ORNEGO 
KINOTEATRU.

W  ub. piątek został o tw arty  nowy w y­
tworny kinoteatr „CasIno“ mieszczący się 
przy  ni. Nowy 'Świat Nr. 50.

Na inaugurację  wyświetla film pt. ..Czło­
wiek z autem".

Nowy przybytek sztuki filmowej. W a r ­
szaw a powitała z uznaniem.

ZEBRANIE CECHU SZEWCKIEGO.
W  dniu 3 b m. odbyło się zebranie inaj- 

slr.ów szcwckich, pod przewodnictwem slar- 
szego cechu p. Dobrzyńskiego.

Spraw ę kredytu  długoterminowego refe­
rował p. Święcki, k tóry  rzeczowo w refera­
cie swoim zobrazował ciężkie położenie abu- 
wnictwa, podkreślając przy  tęm, żc prze­
mysł ten odczuwa brak  odpowiednich k redy­
tów.

Następnie mówił p. Dolcy o konieczno­
ści uzyskania  długoterminowego kredytu  i 
jego cclowcm użyciu, w końcu przemawiali 
pp. Świerszcz, Olasz i Rafalski.

W  wyniku powyższej dyskusji "postano­
wiono wystosować odpowiedni memoriał do 
Rządu.

ZEBRANIE DROBNYCH KUPCÓW  
CHRZĘŚCI ANT.

Dii. 2 m arca rb. odbyło się zebranie 
Drobnych Kupców Chrzcścian.

| Zebraniu przewodniczył p. Stępniewski,
i W  sprawie obniżenia podatku obrotowe-
! go referował pan Chrzanowski, radca  praw- 
j ny 'Związku Kupców Chrzcścian. k tóry  rów- 
I nocześnic podkreślił brak przedstawicielstwa 

Drobnych Kupców w Komisjach szacunko- 
| wyeh i odwoławczych p rzy  Urzędach S k a r ­

bowych.
KURSY PRZYGOTOW AW CZE DO ECiZA- 
MINU NA STOPIEŃ POMOCNIKA APTE­

KARSKIEGO
Rozpoczną sic (Ju. 21 marca, o godz. 8-ej 

rafio w lokalu Związku Zaw. Farm . Prac. tił. 
B racka 18, m. 30.

Zapisy  przyjmuje kancelaria Związku.
Informacji udziela T. Szczucki — Krak. 

Przedni. 2fi. Zakład Chcmji Farm. Uniw. 
W a rs  z. /

PO CZTO W A  KASA OSZCZĘDNOŚCI 
. BANKIEM DEPOZYTOWYM.

Odbyło się p o s i e d z e n i e  rady  nadzorczej 
Pocztowej Kasy Oszczędności, na którem

Teatry warszawskie w lutym
T e a t ry  w a r szaw sk ie  w  ciągu lu te­

go w iod ły  ż y w o t  bardzo  iuten-syw- 
ny. P e łn ię  sezonu w yczuw ał©  się 
w  tętnie p racy  ii w osiąganych  r e ­
zultatach.

Teatr N arodow y w y staw ił  d w a  L i­

tw o ry  wielkich m is trzó w  tea tru :  
„Zbójców” Fr. Schillera i „Szkołę  
żon” Moljera. .Z b ó jc y ” wie mieli 
powodzenia. Było to wynikiem za ­
równo braku interesującej koncepcji 
reżyserskiej (p. Trzciński), jak  
i nierównego poziomu w ykonania 
o raz  zw ie trzen ia  tekstu, k tó ry  nie 
po ry w a nas już ta siłą buntu prze­
ciw ładowi społecznem u, jaką p rz y ­
p isyw ano ntu przed 100 i więcej la­
ty. Z w ykonaw ców : W ęg rzy n  (Ka­
rol M ccr), B rydziński (F ranciszek) 
i Chmieliński (s ta ry  Moor) zasłużyli 
na wielkie pochwały, w wielkiej ro­
li Amalji całkowicie zawiodła ocze­
kiwania p. Zo-fja Jaroszew ska , k tó ­
ra wzbudziła dużo nadzieji po do­
skonale zagranej roli w ..Uśmiechu 
losu” . W  innych rolach: Zieliński, 
S zym ańscy . Solarski, Skarżyński,  
Norski i inni byli poprawni.

„Szkoła żon” Moljera — dala 
możność podziwiania n iezm ordow a­
nej energji Ludw ika Solskiego, k tó ­
ry stw orzył nową kreację, a roię 
zdaje się, p rzesz ło  tysiączną. Arnolf 
Solskiego stanie obok jego św ie tn e ­
go „S k ąp ca”, jako pełnia pewnego 
ch a rak te ru  ludzkiego, oddana  w 
świetnym  i skończonym  w yrazie  
a r ty s ty cz n y m . P ierw iastki komed-

jowo - d ram a ty czn e  wielki a r ty s ta  
znakomicie sharm enizow ał zc sobą 
w tej a rcy trudnej postaci. Debiutu­
jąca w roli Anusi p. Zaklicka, poza 
nicwątpliwemi zdolnościami, nie od­
powiedziała tym  oczekiwaniom, ja ­
kie w stosunku do niej wysnuto  pod 
w pływem  wyolbrzymionej fam y za ­
kulisowej. Jes t  to aktorka, przed 
k tó ra  leży jeszcze olbrzymia droga 
pracy ,  oby owocnej i oby poży tecz­
nej dla P ierwszej Sceny  Polskiej, na 
której panna Zaklicka sie dość 
przedwcześnie i niespodziewanie 
(dla nas i. prawdopodobnie, dla sie­
bie) znalazła, pp. Jarszew ska .  Zie­
liński. S taszkowski, Zejdowski, S z y ­
mański. S karżyńsk i i Żabczyński 
(konieczne przeszkolenie dykcji, ra ­
żącej w T ea trze  N arodow ym !) oto 
poczet ar tystów , k tó rzy  uzupełniają 
z powodzeniem duet g łównych w y ­
konawców.

W  epiiłogu włldowfiska, w  k ry ty ce  
„S zko ły  żo n 1', -auto-komcmbairzii Mto>- 
lićra. w z ię ły  udział pp. Zahorska, 
N osarzew ska ,  Mogilnicka, O w crlo , 
Kotarbiński, Szym ański,  Solarski.

Teatr Letni pod sprężyistcm kie­
row nic tw em  dyr. Emilia C h ab ersk ie ­
go d ą ż y  drogą ustaw icznego1 ro zw o ­
ju ii powodzenfiia. W y s ta w io n a  o- 
s ta tu io  koinedja „W  rajskim O gro­
dzie” H erm anera  i Oesterr-eichera 
m a zacięcie nieco melo-dra-maity-czue, 
posiada w szakże  — m im o o rgan icz­
nych g rzech ó w  'sw-ago- ii-femieek i-ego 
pochodzenia  — dużo cech, k tó re  je­

dnają sym patie  'w ykonaw com  z pp. 
G orczyńską ,  Rótter-Tarrńilńs-ką, R ó­
życkim , Z elw erow iczem , O rw idem  
i Kum a łowiczem  ara- czele.

Teatr Polski w znow ił zn an y  z 
przed  w ojny E lcrsa  i  Caiłlaiveta 
„Gaj św ię ty ”, w y sz y d z a ją c y  ze 
sm akiem  a  boleśnie sńobiizm nowo-- 
czcsnej demokracji! republikańskiej.

Marjan M aszyński,  P rz y b y łk o -  
Po-tocka, Sakiboirski1 i Mila KaanW- 
ska- dali koncert  g ry  lekkiej, b ły sko - 
tli-wcj, pełnej w dz ięku  ii finezji1. P o ­
zostali wykona-wcy w  zupełności — 
„byili1 n a  sw o ich  m iejscach” .

„Jedyny ratunek” MoHnara w T e ­
atrze Maityrn znalazł świetlnych o d ­
tw ó rc ó w 1 w zaw sze  interesująceij ł 
bezpośreidniioj M. M odzelewskiej 
i S tan is ław sk im . Pp. Bou-eckli ii S ta ­
szewski) dostroili; się z pow odzeniem  
do pow yższe j św ietnej1 pary  w y k o ­
naw ców . Minio pew nej pozy  na  l<i- 
terackość, komedja M olnara zyska ła  
uzasadniiiou-c pow odzenie, nie dziw 
bow iem  majisteir ip-ilsał ją w M k h

W  m ały ch  tea trzy k ach  pełno. 
W  ...Oui Pro Ouo” bawił r e w ja  „No 
to chodź pan” z Bodo i Z imińska na 
czele, w  „Olimpji” w  rewji „Bo w ła­
śnie w nocy” ma czclc — obok śpie­
w aczek  pp. Tałairiico il Dobosz — 
M arkow skie j  —  w y s u w a  się p rze -  
dew szys tk iem  p. Irena S k w ierczy ń -  
ska. \ u te len tow ana  za ró w n o  w ty ­
pach charak terys tycznych ',  jak i- o  
podłożu dlraimałyczuem zdiollo-ośC-i 
je|j ro-zwiljla-ją się wiidoczini,c i\ p o g łę ­
biają stałe.. Na w y ró żn ien ie  zas łu ­
gują też pp. Lairowska, Górski, 
Szmar-owska i s ta ra n n y  re ż y se r  c a ­
łości p. Jas trzęb iec .

b i e ż ą c a

przyjęto bilans, oiłiz rachunek s tra t  i z y ­
sków za rok'192fi; Rada nadzorcza powzię­
ta eo do stopy procentowej uchwałę, obni­
żającą dotychczasową stopę procentową i 11 
na 9 i pól w stosunku rocznym.

Rada nadzorcza uchwaliła ponadto kre­
dyt wynoszący dotychczas 40 milj. zt„ a 
»aknp przez P. K. O. długoterminowych pa­
pierów wartościowych, podw yższyć  do su­
my 60 mil. zł.

Pow yższa  uchwała św iadczy  o tern. że 
P. K. O. zamiast s tać  s ię1 krzewicielką o- 
szczędności  — przeobraża się w  Bank Lom­
bardowy, co jest raczej zadaniem Banko 
Emisyjnego, a nie P. K. O.

ZE ZWIĄZKU RZEMIEŚLNIKÓW  
CHRZEŚCIJAN  

UTWORZENIE KOŁA SENJORÓW
W  związku Rzemieślników C h rze ­

ścijan powstało Koło Senjorów. do 
którego należą założyciele tej poży­
tecznej organizacji rzemieślniczej.

Na czele tego kota stanęli p. 
G rom ko i Nowicki.

ZEBRANIE BUDŻETOW E
W  piątek, dn. 4 b. m. rozpoczęła 

sic w Związku Rzemieślników d y ­
skusja nad budżetem Związku na 
1927 r.

Szczegółowe sprawozdanie z 
działalności tej zasłużonej o rgani­
zacji rzemieślniczej podam y w n a ­
stępnym  numerze. ____________

ECHA K A R N A W A Ł U .

P raw dziw ym  „gwoździem" karnawału Pyl 
bal Prasy, urządzony  w salonach R ady Miej­
skiej. Na fo tognn ji  naszej w idz im y  grono 
uroczych  tancerek z  p. /. Skw icrezyńska  nu 
czele, iV otoczeniu uprze jm ych  gospodarzy  
balu, iv śród k tó rych  w idz im y  na p ierwszym  

planie radnego A. de Rosseta.

0  świieżoi p o w sta ły m  tea trzyku  
„Nietoperz” to1 się jedynie da dotąd 
powiedzieć, ż e . re p e r tu a r  jego musi 
w y w o ła ć  sze reg  zastrzeżeń ,  na to ­
m ias t  w y k o n a w cy ,  a zw łaszcza  b a ­
le t  ;p. Zabo-jkiu-ej zasługują na ca łko­
w i tą  pochw ałę .

-Całkowilt-eim flaskiem  fiinauisowem 
za k o ń czy ła  siię gościna- -teatrzyku 
rosyjskiego- „Niebieski ptak”, o w ic­
ie s łab szy  program . anTiżeli za cza­
sów  p ierw szej gościmy teatrzyku , 
ca łkow ic ie  o-ds-t ręczy ł  publiczność 
5 -teatrzyk w y jech a ł  z W a rs z a w y  
z -powaiżiniyfn deficytem,

Z w idow isk  wielkiem pow odze­
niem c ieszy  się Cyrk w arszaw sk i,  
dokąd- walki zapaśn icze  ściągają co- 
dziilennie t łu m y  emocjonujących się 
gorliwie widzów-.

Z pośród  zapowiedzi- k inow ych , 
re ży se r  Tryistan p rzy g o to w ał filmy: 
„Bunt krwi i żelaza ii „Kochankę 
Szam oty” z pp. Ł abędźką. M ak o w ­
s k ą  i Sym cm . a u ta len tow any  re ż y ­
ser p. Kazimierz Czyński zap o w ia ­
da w yśw ie t lan ie  w  najbliższych 
dniach filmu „Ryngraf” z sz-eregiem 
dobrze zaip-oiw iiada-ią-eyicli _ się debiu­
tan tów  film u: p-p. Niną Ś w ie rczew - 
s-ką. Janą Dailmeu, Pomianem , T. 
O rd ęg ą  j t. d.

W a rs z a w s c y  krytycy- tea-tralni 
postanow ili zo-rganwzo-wać zw iązek  
zawodo-wy. D o ko-mWetu o rg an iza ­
cyjnego w y b ra n o  pp. G re ite ra ,  
B fu m era  i Zagórski-ego. Z organizo­
wani zoile w najbliższym czasie  
zw oła ją  zebranie  kons-tytuujące no­
w ą  instytucję.

E. S.
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Zaborcze zakusy P .A.ST y
W idm o w p ro w ad zen ia  sys tem u  

liczników, k tó re  silta rzeczy  w pfy- 
nać m uszą na konieczność og ran i­
czenia ro z m ó w  telefonicznych w 
W arszaw ie ,  “s t ra sz y ło  obyw ate li  już 
od roku . Dziiś jednak  pewrnem już 
jest, że

szweazKi straszak
zostanie wycielony w życ ie ,  a apa ra t  
telefoniczny i tak juz dość kosz tow ­
ny, nabierze  w sze lk id i  cech  p rzed­
m iotu  zlby-tku. igtdy ty m czasem  ipo- 
winfen fś tanow ić  a r tyku ł  codziennej 
potrzeby,.

N a leży  się -dJ,wiile, że p o d o b n e  za ­
rządzenie  m ogło  p o zyskać  niety-łko 
aprobatę , ale n aw et apologję ze s t ro ­
n y  ministra poczt ii- te legrafów , p. 
Miedzińskicgo, Która ukaza ła  się w  
„Głosie P r a w d y "  pod postacią  w y- 
w i ad u.

P o m y s ł  z licznikami w  oczach 
całego spo łeczeństw a jest il pozosta ­
nie .jednym jeszcze więcej d o w o ­
dem

rabunkowej gospodarki PASTY.
J uk n i e d a w n y  s t r a j k  te le fonis tek  

w s k a z y w a ł  na  to. że coś n i e d o b r e ­
go dlzieje się w. pańą twlę . . .  C e d e r -  
g r ena .  O tern zaś,  jaK t r u d n o  się do ­
p ros ić  o n a p r a w ę  te lefonu ,  .iak m i e ­
si acaimit-całemi: t r z e b a  w y c z e k i w a ć  

ma spe łn ien ie  na jm ni e j sze j  p r o ś b y  
w z a k r e s i e  p o t r z e b  a p a r a t u ,  c h y b a  
w s z y s t k i m  w i a d o m o  dobrz e .

ProjeKt w p ro w ad zen ie  liczników 
telefonicznych w W a rsza w ie  i L o­
dzi* spo tkał się ze słusznem  oburze­
niem całego sipoJeczeńsItwa.

P r a s a  w s z y s t k i c h  odc ień '  "jT k ie ­
run k ó w  pol i tyczny cli

jednegłośi. ‘e  z aprotestowiała
przeciwe-ogranicz-enai rozm ów 1 te le ­
fonicznych do dziennie.rzgodnie
nazywa.iac to

zam achem  
na p ra w o  k o rzy s tan ia  i nizw-ój’ po ­
pularnego zag ran ica  ś rodka  kom u­
nikacji, k tó ry m  jetst w szc d z ię , ' ty lk o  
meyu nas., —  telefon.

Oraniiczenie rozm ów  
dziennie

jes-t absurdem.
chociażby  ‘ze w zględu  na 
m ylnych  połączeń, które 
będą, p rz y p u śćm y  .imż n aw e t .  że do­
kładnie, notow ane przez licznik, jako 
r o zm o w y  p r a w  idlło w e .

To jedno.
A te raz  p o zw alam y  sobie za p y ta ć  

p ro jek todaw ców  — którem u z kup­
ców’, ad w o k a tó w , d o k to ró w  i t. p. 
w y s ta r c z ą  3a/ ł  rozmoyyyptelefoniiCiZ- 
lte?

do 3Vf.

c z ę s to ś ć
przecież

Pro jek todaw cy '/  w y su w a ją  jako 
g łów ny  poy\ ód \y p ro w ad zen ia  licz­
ników a) gadulstw o, oraz  b) „odc ią­
żen ie1' stacji telefonicznej, k tó ra  o- 
Irecnie jes t  bardzo  „przeciążoną".

1 wie rdzenie to
jest nie mniej dziwnie.

ni.ż sam pom ysł w p ro w ad ze n ia  , ,ńu- 
m erus  ciausus" dla rozm ów  tclefo- 
nSbznych, gdyż

nie jest rzeczą  
Z arządu  Telefonów, jakiej treści ro z­
m o w y  są  p row adzone .  Abonent p ła­
ci z a .u ży w an ie  telefonu.

a z kim i o czem  rozm awia — to je­
go rzecz.

obow iązkiem  natom iast  Z arzadu  T e ­
lefonów jest zapew nien ie  abonen- 
toyvi

spokoju
podczas  rozm ow y, t. j., b y  roz-mowy 
nie b y ły  prz-erywan-e po kilka lub kil­
kanaście  razy ,  a co* za tern idzie, by» 
nie zm uszać  go do pon o w n y ch  po­
łączeń.

J o jeden sposób, b y  stac.ia z o s ta ­
ła „odtiążonń".

Drugim' sposobem  „odciaż-enSa" 
sta,cii, to jej,-stałe. yv m iarę  rozw oju  
sieci, pow iększanie  i udoskonalanie, 
a nie zaś  a-graniezanie i umreprzystę- 
pnianie.

I ak jest w szędzie ,  na ca łym  św ię ­
cie j we w szystk ich  p rzed s ięb io r­
s tw ach , ściślej, np w Sztokholmie, 

'gdż ie  telefony spełniają role budżi- 
kóyy, in fo rm atorów  i t. p.

Mamy’ nadzieje, że
skandaliczny prefekt 

tam ow an ia  pos tępów  cywilizacji zo ­
stanie czempredze.i

uchylony, 
a Polska A kcyjna SpólHoa Telefonicz­
na, natom iast  po sp rzed an iu  kilka lat 
iCinu zakupionych  liczników, miast
0 g rubych  zyskach , k tó re  od wielu 
lat ciągnie z sieci1 telefonicznej w  
W arszaw ie  i Łodzi, pomyśli o ro z ­
szerzeniu1 i up rzys tępn ien iu  telefo­
nów dlia szerokich  warstw-.-/

Tymczasem, jakpo sku tek  rządów .
1 gospodark i osław ionej P .A .S .T-Y— 
m am y w stolicy trzydzieści kilka t y ­
sięcy ab o n en tó w  (w raz  z telefonami 
urzędów- p ań s tw o w y c h  i- kom unal­
nych), ma p rzesz ło  milion m ieszk ań ­
ców', co w  porów nan iu  z miasfami 
zagranlieznemi, jest poprostu

wielkim skandalem !

Epopeja „śm ec areK“
Magistratu m. st. W arszawy

Ody kiedyś, w przyszłości, będzie się 
chc-iało d.ić określenie wzorowej gospodarki 
miejskiej — wówczas w.\ sta rczy  powiedze- 
nie./jżc tam. a tam gospodarowano wręcz 
przeciwnie. — niż" to robili pp. Balińscy, 
Jabłońscy, llscy et consortes.

Na taką to sm utną  sławę zasłuży sobie 
niewątpliwie za rząd  st. mi W arszaw y ,  t r z y ­
m ający  ■■się kurczowo, pomimo nawoływań 
i złorzeczeń obywateli,  — ratuszowej klam­
ki i nie chcący za nic w świecie

rozstać sia z  wygodnem i fotelami 
radziecko wpływowy mi

Ostatnia bistorja z maszynami do me­
chanicznego oczyszczania ulic, nabrała^ ta ­
kiego rozgtosr i narobiła tyle wrzawy, iż 
wątpić należy, czy i tym razem uda się uto­
pić końce w- wodzie. S tara  to historia, bo 
sięgająca 1925 r., kiedy m agistra t zakupił 
za granicą m aszyny  d-o czyszczenia miasta.

W ydziwiano wówczas w prasie, cieszono 
się, a potęga autoreklamiarstwa m agistra­
ckiego potrafiła tę błahą sprawę, rozdm u­
chać do rozm iarów  ewenementu omalże nie 
państwowego.

Od tego czasu stało się też modne powie­
dzenie o „europeizacji" stolicy! OKresienic 
to podsuwa prasie p rzy  każdej okazji usłuż

Nowy tryiimwirat lotniczy
Dr. W ygard, gen. R aszew sk i i starusta P otyka, 

tw orzą Polską Uiiję Lotniczą (P. U. L.).
'W dziedzinie loitmictwa cyw ilnego  

Po lska pozostaje  d o tądT erenem  eks­
pansji  d la  -mierni ec ki e/g-a p rzem ysłu  
lotniczego. Dr. W y g a rd 1, jako tw ó r ­
ca  Aerolotu. mógłby, chyba  n a jw ię ­
cej o  teim .powiedzieć g d y b y  na tu ­
ralnie chcia j, sądzimy; bowiem, tż 
rola jegó nie ogran iczy  się tylko- do 
po ś red n ic tw a  pom iędzy niemiecką 
firmą lotniczą Junkers a kasą Mini­
sterstw a Komunikacji, z k tó re j  od 
pięciu lat czerp ie  c o  miesiąc- około 
pól miljona złotych, w tern i sw ą 
wygoro-wairą proiwiizją.

'Generał Raszewsk®, jakkolw iek 
jest w opozycji* w  stois-uwku do obec­
nego rządu, tem niem niej cze rp ie  z 
tej samej rząd o w ej kasy  M inister- 
stwiai Komunikacji)-pokaźne sumy, ja ­
ko subw enc je  dla' poznańskiego
„Aero“, u t r z y m u j ą c e g o  ba-rdzo n ie ­
regularnie (wbrew zastrzeżeniu  w 
‘um ow ie) k-omuinikację le tn iczą  po ­
m iędzy  W a rs z a w ą  ai Poznaniem .

O sta tn i  z tego trW im wiratu, s t a r o ­
s ta  P o ty k a  z Katowic, nie jest jesz­
cze do b rze  znany sze rszem u  ogóło­
wi jako działacz „.nadp-bwie-trziiy^'.1

mmm
Trochę grzeczności dla płatników!

Na Ka-sę C horych  narzeka ją  wiszy- 
s-cy.

O dkładając  na póżniie-j podłamie 
długiego sze reg u  faktów , aż  nadto  
dobitnie uzasadnia jących  ^słuszność 
zarzu tów , og ran iczy m y  się w  tej 
ęhwiil-i do zraii-ratowania fialktu w y so ce  
n iew łaśc iw eg o  zachow ania  się  jed­
nego z pp. inkasen tów  K asy  C ho­
rych.

Do jednego z 'płatników, w łaś-ci- 
cic.la zak ładu  handlowego, zw rócił  
się w  tych dniach imkaisent K a s ^  
C h orych  z żądaniem  zapłacenia , u- 
przedn-i-o już oipłaconych sk ładek.

W obec< ' chw ilow ej nieobecności 
p ła tn ika  (godz. > 3— 4 pp. —  pora 
obiadu) pan inkas en. t w  sposób 

w y so ce  n iegrzeczny i ordynarnny, 
świadiezący1 01 b rak u  e lem en ta rnych  
zasad

grzeczności i przyzw oitości
począł

grozić

Jego  w y s tę p y  na -terenie L. O. P. P. 
nie zdoła ły  zaipobiedż, kryzyisow-i 
moralincmu1, taki ta  instytucja ' spo­
łeczna- iprzet .o-dąi..

-Czy cliaje to  ręKojmlę, że obecne 
posunięcie P a n a  S ta ro s ty ,  t o /  jeisit 
p rzys tąp ien ie  d-o 'imprez pp. W y g a r-  
d-q,w i R aszew sk ich  —  uczyni' polisk-ie 
lotnictwo; ćywiilne -tern czem  ono być 
powinno', to  jes t  p rzy czy n k iem  do 
rozwoju k ra jo w eg o  przemysłu- lo t­
niczego, o raz  rezeT.wsąj dla w o jsk a?

C z y  ,-niiie zwStotfel racze j  obaw a, 
że z jednoczone w p ły w y  b a ro n ó w  
lo tn ic tw a  cyw ilnego .pójdą racze j p-o 

il-iirijii .najmni-iejszę -oporu, a w ięc po 
linji wywie.ra.niia presji  n a  s-łabo od ­
porny  organizm  b iu ro k ra ty c zn y  Mik. 
nfetersfwa Komunikacji-? Caveau-t 
Comsu]es!

Sądz im y  w-ięc, że jest w skazane ,  
idtoy w  sp ra w ach  komces-ji. lotniczych 
wogóle z w ła szcz a  zaś koncesji P . 
U. L. —  z a b ra ła  n a reszc ie  g łos  jed y ­
nie fachowa- u nas 'iis.tytu.cja lotni­
cza — D ep ar tam en t Lotniczy'' M. S. 
W ojskow ych .

►  §

.zajęciem .
Nie pom ogło  tłoma-czenie obecnych, 
że płatnik jest chwilowo- nieobecny, 
że -stawki są  już opłacone, nie p o m o ­
g ły  p rośby  - -  pan  inkasent 

„zajęcia" dokonał.
C z y  tak ie  p o s tęp o w an ie  w sp ó ł­

prac o wńilk ów K asy  C h o ry c h ,w  s to ­
sunku do p ła tn ików  je s t  zgodne z in­
tencja Z arządu  K a f ^ jo  tern powiin- 
niśm y się, p raw dopodobnie , dow ie­
dzieć w  najbliższym  czasie. M y 
zaś, ze sw ej s t ro n y  w1 każdej chwili 
je s te śm y  go-t-owi s łu ży ć  'imieniem i 
nazw isk iem  n ieg rzecznego  -pana in­
kasen ta ,  k tó rem u  należy, /w  sposób 
dlań zrozum iały , 'w ytłom aczyć ,  iż 
m ak sy m a  „P an  naczelnik" w  tym 
zaś wypaidku

„Pan inkasent — to ja ! ! !“ 
jest dobra w  komediach', ii to w  ko- 
med-jac-h,.granych z powoidzemiem.

A jakie jes t  zdanie Z a rząd u  K asy ?
C z eik a m y  n a odp o wie d ź .

C zy  d ługo?

POPIERAJCIE CZERWONY KRZYŻ

ne biuro p raso , , ,  ,.arządu miasta, nL  ba­
cząc że prasa  z restilj traktuje je z niedo­
wierzaniem.

Obecny zJt.rząd miasta przyzwyczaił nas 
-do skandali.  Mieliśmy więc skandal teatral­
ny, później mc mniej sdośny z rzeźnią cent­
ralną, obecnie’zaś z maszynami do mecha­
nicznego czyszczenia mias-ta. Spraw a ta, 
jak wszystko, co się w magistracie dzieje, 
ma 'S w o j ą  zakulisowa stronę, która tu po- 
dajem;\.

P rz j  pomnijmy więc sobie, jak to które­
goś pięknego dma władze miejskie ogłosiły 
urbi et -orbi, :‘:e zakupione zagranicą za mil­
ion złotych maszyny nic mogą rozpocząć 
swej prący, dopóki nie zostanie ustalona 
.opiata, jaką mają uisz-czać właściciele r.ic- 
ruchomośią, za oczyszczanie ulic. T a rgo ­
wano się z kamieniczn-ikami bardzo długo 
i w rezultacie nic nie osiągnięto.

M a szyn y  czeka ja tv garażach

lepszych dni. W reszcie komuś się w magi­
stracie sp rzykrzy ło  słuchać i czy tać  niepo­
chlebne o sobie opinje. Narobił hałasu i oto 
zarząd miasta mianuje z pośród swego gro­
na specjalną komisję „maszynową". Ko­
misja ta, po dość długich deliberacjacli o rz \  
chodzi do zdumiewających w niosków  że za ­
kupione zagranicą maszyny’ wogóle nie na­
dają się do czyszczenia warszawskich jez­
dni i że jedynie kilka z pośród nich będzie 
można urzyć do polewania ulic. Jednam 
słowem komisja orzekła, iż w ydatkow any

iniljon wyrzucono  w bioto.

Przypuszczano, że tę skandaliczną sp ra ­
wę uda się jakoś zatuszować. Tu jednak 
rachuby zawiodły. Naiwność obywateli,  na 

T tó rą  najbardziej liczono, tym razem okaza­
ła &ię iluzoryczna. Pod naciskiem opiiiji 
publicznej m agistrat postanowił p rzyjrzeć sie 
zbliska działalności „specjalnej komisji . 
Widocznie też dojrzaon coś niewłaśc-iwego, 
gdyż zamiąs't „ratyfiKowacji” -orzeczenie ko­
misji magistratu  całkowicie zdezawuował je, 
oznajmiając w ubiegły m tygodniu, Radzie 
Miejskiej, że zarzuty  komisji, stayyiane ma- 

, szynom nie są słuszne.
tu  opinja publiczna „zrobiła wielkie o- 

c z y . z e  zdumienia.
— Jak  to? — pytano. — Magistrat nie 

idzie ręka w rękę ze swoimi ludźmi^ Coś 
yv tein musi bym.

Szeptano o tern po mieście istotnie Jak 
uporczywie, że m agistrat musiał złożyć to 
fatalne dla komisji oświadczenie.

To „coś“ znają yytajemniczeni yv afer> 
magistrackie i twierdzą, że nieprzychylne 
dla  maszyn orzeczenie komisji-, wywołane 

^zostało tym prostym faktem, że w skład ko­
misji tej wchodzili prz-eważnie yylaściciele 
domów, k tórzy  bynajmniej nie kw apią się 
z uiszczaniem miastu opłat za czyszczenie 
ulic. Przecież dotychczas zamiatał jezdnie 
i- chodniki opłacany (pożal się Boże!) przez 
nich dozorca, a teraz oprócz tej opłaty trze- 
babyy składać się i na maszymy’. To według 
rozumoyyania właścicieli domuw, piastują­
cych mandaty w komisji maszynowej, nie 
wytrzy muje żadnej kalkulacji handlowej. 
Dla tego też uznano maszyny, za niezdatne, 
gdy’, jak się okazuje, jest wręcz przeciwniel

Jak  się ta cała afera skończy, bo komisja 
nieyyątpliyyie poruszy wszystkie sprężyny, 
by  bronić swego stanowiska, — niewiadomo. 
Stwierdzić jednak należy,me sprawa ta nad- 
kr-uszy conieco granitową epokę lnagistra- 
cko-radziecką, a którą bezsilnie rozbije się 
fale powszechnego oburzenia.

W a lk a  2 p o t a j e m n i  p ieka rnia m i !
W iadom em jest, iż p raca w piekarniach 

kończy się ustawow o w sobotę lub w przed­
dzień święta wieczorem. Mimo zarówno w 
niedzielę, jak  i święta,' rozwożone jest po 
mieście świeże pieczywo. W ydzia ł  zdrowia 
magistratu, stwierdził, że piekarnie, wypie­
kające to śwJeże pieczywo, usuwają się z 
pod jego nadzoru. Ponieważ yy=tych'naj- 
nych piekarniach, panują skandaliczne sto­
sunki zdrowotne, wydział zwrócił się do po­
licji o zatrzyimy wanie yyozów’, rozwożących 
pieczywo yv niedziele i dnie świąteczne. Do­
chodzenia policyjne mają następnie ustalić 
pochodzenie tego pieczywa i ułatwić wła­
dzom san i tarnym  nadzór nad nielcgalncmi 
piekarmami, wyrabiająccmi świąteczne pie­
czywo.
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Z „PAC H NĄC EJ W Y S P Y " .

:S C'.

Zutoku Porto.

P. Loteczkowa,  
nusza  rodaczka, zdobyła  

m istrzos two Francji 
iv Cham on ix.

P U HAR  MIŁOŚCI
JAK KSIĘCIA YORKU PRZYJM OW ANO NA W Y SPACH  FIDŻI.

Młody syn króla Angtji Jerzego V-go, 
książę' Yorku, jak wiadomo, od pewnego 
czasu odbywa wielką podróż reprezen tacy j­
ną do Australii. P o  drodze „Renown“ s ta ­
tek królewski, wiozący księcia i jego małżon­
kę. zawinął do zatoki Suva, na wyspach Fi­
dżi, k tóre oddawna już stanowią domenę W. 
Brytanji.

Jeszcze daleko było od brzegów, a już 
statek ,,Renówn“ spotkał całe mrowie lek­
kich łódeczek, na którycli przypłynęli tubyl­
cy, aby powitać syna  swego dalekiego 
władcy.

Na brzegu powitał księcia, który w ylą­
dował wraz z małżonką.

Raiu Popi Seniloli 
nominalny zwierzchnik tubylców, prawnuk 
Cakobau, króla Fidżi

Książęcej parze  ofiarowano wspaniałe 
dary , sk ładające się z cudownie rzeźbio­
nych paciorków, wyrobionych z zębów re­
kina, oraz równie rzeźbionych i jaskraw o 
malowanych naczyń z twardej skorupy o -  
rzęchów kokosowych.

Wieczorem nastąp iła  ściślejsza uroczy­
stość. W e wspaniale przyozdobionymi do­
mu wodza Ratu Popi Seniloli, odbyła się 
ceremonialna wieczerza, której glównein da­
niem był

św ię ty  napój „kawa’

nic wspólnego prócz nazwy nie m a jący^z  
naszą kawą.

Napoi ten przygotowyw ano na miejscu, 
przyczcm potrzebne doń ingrediencje naj­
więksi dostojnicy plemienia mieszali w kot­
le, dosłownie własnemi rękami, których jed­
nakże mc myli zawczasu.

Mimo tego mało zachęcającego sposobu 
przygotowania, tak książę Yorku, jak i księż­
na spełnili podane im czary , gdyż by ły  to 
„puliary miłości", symbolizujące wysokie 
przyw iązania  mieszkańców Fidżi do osoby 
syna  władcy. Odmówienie przyjęcia  ich 
byłoby ciężką zniewagą.

Jedną z najs traszliwszych katas trof  ż y ­
wiołowych ostatnich czasów- był niedawny 
wybuch wulkanu Mauna-Loa na wyhpach 
Hawai.

Wulkany tych wysp, przez swą osobli­
wą struk turę  wewnętrzną, jak i zewnętrzną 
są przyczyną częstych klęsk, tego-‘rodzaju, 
stanowiąc osobną g iupę w wielkiej rodzi­
nie wulkanicznej. Manna-Loa zaś nawet 
o trzym ał od geologYny miano

najn iezw yklc iśzego  wulkanu naszej planety.
S to żek  wulkanu

Mauna-Loa składa się prawic wyłącznie 
ze stwardniałej lawy i posiada dwa ujścia. 
Mauna-Loa i Kilanea. Głównym w:ylotem 
nie jest jednak ten. któremu wulkan zawdzię­
cza swą nazwę, lecz położony poniżej k ra ­
ter Kilanea.

W  czeluściach tego ostatniego lawa wre 
ustawicznie jak woda w kotle( i' tw arzy  
istne jeziora ogniste.

Zjawisko to tłumaczą geologowie oso­
bliwym gatunKicm lawy.

Imponujący jest widok takiego jeziora.
Co kilka sekund w y try ska  zeń olbrzymi 

snop ognisty, którego języki liżą nadbrzeż­
ne skały.

Powierzchnia jeziora, z wyjątkiem miejsc 
w ytrysku, pokry ta  jest grubą w ars tw ą  pia­
ny, b a rw y 1 ołowiu, k tóra  znajduje się w bez­
ustannym  ruchu. T w orzące sio fale zmie­
rzają do głównego ogniska wrzenia i w jed­
nej chw ilii z-ostają tam wchłonięte i zamie­
nione w roztopioną lawę.

Ogniste te fontanny  
w y try ska ją  to w jednym punkcie pow ierzch- 
ni jeziora, to w kilku naraz. N iekiedy z 
g roźnym  hukiem i tak wysoko, iż zda się, 
że cudowny choć niebywały w swej grozie 
widok, jest dziełem sam ych piekieł.

H aw ajczycy  wierzą, że górę tę ziejącą 
ogniem i dymem, zamieszkuje okrutna bo­
gini Pele. — Ona to  w chwilach gniewu bu­
dzi uśpione moce wulkanu, b y  je rozpętać 
ludziom na zagładę,

Rozpętała  je też z całą mocą w roku u- 
biegłym, manifestując w ten sp-os-ob swój 
gniew w yjątkow y. —

O tw orzj ta czeluści Kilanea, w ypuszcza­
jąc zeń smoka ognistego.

Pędzi go po stokach gór, przez wspania­
łe gąszcze bambusów i palm, przez wieś 
Hoopuloa, pustosząc i niszcząc doszczętnie 
w szystko  napotkane na drodze, aż wreszcie 
zatapia  go w morzu, z którego fal trysną 
kaskada ognia.

Pomimo całej piękności i niezwykłości 
tego widowiska, nie jest godnym zazdrości 
los mieszkańców tego kraju rozkoszy, któ­
ry nazbyt często jest niepokojony przez ka­
p ry sy  tajemniczych sił skorupy1-' naszego 
globu.

U W A G A !  U W A G A !

Premje „ N O W O Ś C I "
T yd z ień  ubiegły podwoił prawie  

listę n a szych  s ta łych  prenum erato­
rów. R edakcja  „Nowości'" czam c  
sie praw dziw ie  w zruszona  teuu licz- 
nemi objawam i sym patji  czy te ln i­
ków , czego dow odem  są  odbierane  
codzień listy, w yra ża  w szy s tk im  
s w y m  przyjaciołom

serdeczne „Bóg zapiać!"  
za w szy s tk ie  te dobre życzen ia  i ra ­
dy .  T e  ostatnie zastana  uw zględnio­
ne, oczyw iście  tv miarę n a szych  sii 
i możności.

D a z y m y  stale do doskonulenia  
„Nowości ' , co stanie sic w idocznem  
ju ż  tv najb liższych  Nr. Nr. naszego  
czasopisma.

K onkursy , rozryw ki,  szarady,  
w s z y s tk o  to m a m y  na widoku. P o ­
s ta ra m y  sie, aby  nie zabrakło ich 
n a szy m  C zytelnikom .

Na razie p o w ta rza m y  js zc ze  raz , 
że nasze

bezpłatne nrem-je 
w postaci p ięknych  to m ó w  stanu sie 
udziałem  w szy s tk ich  n a szych  pre­
numeratorów, w  terminie opłacają­
cych  abonament.

Term in  oplu ty  za  kw arta ł  b ieżący  
(d w a  miesiące  —  t r z y  zło te) został  
przesunięty  w  m y ś l  zapow iedzi do 
dnia 15-go marca, w  k tó r y m  to dniu  
up ływ a  osta tecznie wpłacanie prenu­
m e ra ty  za  lu ty  i m arzec  do adm ini­
stracji  „N owości“ — Nowogrodzka  
5 (parter) lub na konto  tv P. K. O. 
Nr. 14264.

W s z y s t k im  prenumeratorom, k tó ­
r z y  do tego dnia opłaca abonament  
w y ś le m y

„Ostatni lot F ir ley a“ 
j tem  nowel fa n ta s tyczn ych  Jerzego  
I M ariusza  Taylora.

Tej z i m y  w Zakopanem pracowały nawet pieski. Zaprzęgano ie do maleńkich sane­
czek,  i i  któ rych  w oziły  dzieci po lekko  spadz is tych  drogach.

IRFNA KRZYWICKA. ' ■ 1 2.*)

PACHNĄCA WYSPA
P i a n a .

B lek i.ua, pu rpu row a, kiy-ształo- 
wa, p ach n ąca  i cicha — Piaina. Naj­
piękniejsze miejsce, jakie m ożna  nic- 
tyiiko zobaczyć, ale i w y m arzy ć .  Nie 
roślinność  p rzepyszna ,  nie góry 
ch łodne ii o rzeźw ia jące ,  nie p rz e sad ­
n ie  b łękitne m orze ,  d a le k o /w  dole, 
nie -porfirów e purpurom e sk a ły  dają 
jej s ty g m a t  n iezapom nianej, jedynej 
p iękności —  lecz p rzedz iw ne  efek­
ty  św ietlne, -spektakle n iebieskie, 
k tó re  m oże m ożnaby1 p o ró w n a ć  do 
zo rzy  północnej. K ażdy wschód, 
k a ż d y  zachód słońca,, k aż d a  złota go 
dziura popołudnio-wa i błękitna, fijoł- 
kow a, zilelona godizina w ieczorna , 
m ają  sw o ją  od ręb n ą  b arw ę ,  sw oją 
w łasn ą  gam ę ko lorów , sw o je  jedyne 
efekty światło-c-iema. C zasem  tak 
niepraw dupodobnie zaaran żo w an e ,  
skom ponow ane  kunsztow nie , ż e  aż 
w y w  ołują odruch  scep tycyzm u . C ze ­
m u uai tę malutką, cichą m iejscow ość 
z ia ły  się takie, potoki k o lo ró w  ii ś w ia ­
tła, czem u  p o w ie trz e  tam  d rg a  ina­
czej, a s łońce Troskliwe, -dlbałe o, po­
w odzenie, pełne koki-eterj-i. świeci 
przez milion tęczo w y ch  lamp, jak ni­
gdz ie?  I czem u pow ie trze  aż tak 
ba rd zo  p ach n ie?

W  dole szafirów c nrorze 1 O' parę 
odcieni! b ledsze od niego góry , 'nie­
realne, jak na japońskich obrazkach, 
w s iąk a jące  długiem! ramionami za-

I toki P o r to ,  w rów nie  p ły n n ą  jak one, 
czy  rów nic  s ta łą  —  wodę. W  górze, 
koło naszego  hotellu, na- przes trzen i 
kilku1 k ilom etrów , sk a ły  z c z e rw o n e ­
go porfiru, zakrzep ła  n a jfan tas tycz­
niej p u rp u ro w a  law a, pełna dziur, z a ­
cieków , grot, z a s ty g ły ch  postaci 
zw ie rzęcych  i- ludzkich, s tęża ły  cli 
w o d o sp ad ó w  kam iennych . Roślin­
ność ruda, rd z a w a ^ c z e rw o n a ,  gdzie­
niegdzie ty lko  okrąg ły , oremno-zic- 
lomy placek pinji. K ra jobraz  z  M ar­
sa. R zeczy w is to ść  z innej planety.
I b y ła b y m  myślała,' że Bóg chce tm 
w ynagrodz ić  k rz y w d y ,  poczyn ione  
moim przedkom , A dam ow i i Ewie, 
gdyby nie d-wd r a z y  dziennie poda­
w ane n a  s tó ł  lanigusty, g d y b y  nic 
wielka ilość pcheł i, much i1 g d y b y  nic 
rozdziera jące ryki osłów. C z y  s ły ­
sza ł kto ry k  o s ła ?  C zy  m ożna so ­
bie w y o b raz ić  dźw ięk  bardziej- ro z­
p ac z l iw y  i g ro teskow oi-kom iczny? 
Osioł m ilczący  jest rnilem i inte-li- 
gentiiem stwmrzeniem, ale osioł r y ­
czący  jes t  p o p ro s tu  osłem. B łękitna, 
pu rpurow a, k ry s z ta o łw a  P iana, jak 
ce n n y  puhar, napełn iona jes t  pohar, 
napełniona jes t  po brzegi .straszli­
wym i rykam i.

Bonifacio.

Źe nam  w Bonifacio dano  na obiad | 
lanigusty, nad  tein śię n ic  w a r to  za- | 
s tanaw lać .  M ożna sie pogodzić ze 1

wszystkiiem, g d y  się jes t  nagle p rz e ­
niesionym  nie o  s to  lat w s tecz ,  jak 
w7, Ajaccio, ałe o  lat popros tu  1000. ■ 
po co to  p isać  n iesam ow ite  n o w e le ?  
T y lk o  p rz y sz ło ść  ma .złowrogie obli­
cze. W  przesz łośc i  m ożna sobie 
dow oln ie  w y b ra ć  miejsce, -jakie się 
chce  i u lokow ać się wygodnite na 
n iem odnym  jej te-rcmie.. Z resz tą ,  ta 
przeszłość , do  k tó re j  m a m y  dostęp, 
sk rusza ła ,  zmiękła, u trac i ła  zeby i 
pazu ry  i- uśm iecha się dobrodusznie  
niewinnie, jak s ta ruszek ,  k tó r y  'C-d- 
nak w  m łodości i1 to l.oiwo.

P rz e je ż d ż a m y  i ulema! całą  K o rsy ­
kę autem. P us ta ,  bezludna, p a c h n ą ­
ca, skalista, zielona, sza ra ,  c z e rw o ­
na, b łękitna. W sp in am y  się po m ro­
żących  krewi zakosach  nad) prz-epaś- 
eiam:, aż  p o d  s z c z y ty  gór, tak podo­
bnych d;oi T a tr ,  -opadamyi w k w a ­
d r  mus aż  n a d  sam o  m orze, z pędem , 
św istem , rozpacz liw ym  w rzask iem  
trąbki autom obilow ej, bojącej się 
p ionow ych  u r wisk, naidi k tórem i au- 
toi niemal zaw isa  przednilemi kołami, 
na każd y m  zakręc ie .  Koło d rogi m i­
gają  zbite lasy  oliwne, jak sza ry  
niciindywidluainy tłum i1 cze rw one  
o d a r te  ze skóry  d rz e w a  korkow e, 
p o w y k rę c a n e  z bólu w  ogniu s łońca  
M ałe s tare ,  'kamienne, p rzy tu lone do 
skał m iasteczka, o  2-u — 3-y1 p ię tro ­
w y ch  ja rych  |  rześkich  domach, k tó ­
re dźw iga ją  na  sobie p o  parę  s tu le­
ci. Na ulicach próżniiacze grupki 
m ężczyzn; gada jących  z przejęc.um. 
W  oknach czasem  tw a rz  kobieca. 
Kto tu pracuje  1 k to  z czego żyje — 
za g a d k a ?  Sarthene , -prócz pięknej 
-bramy, nie różniące się nlczem od

innych, Sarthene , od w ieków  aż po 
dziś dzień, g łów ne gniazdo-’ Vert- 
de tty .

Nagle spoglądam  na długie pasm o 
drogi, k tó rą  au to  skw apliw ie  p o ły ­
ka. Snop św ia t ła  uderza  mnie w sa ­
me oczy, D roga jes t  -biała. Bielut­
ka , jak śnieg i- odbija się gw a łtow nie  
prom ienie -słońca. Cała szo sa  p o sy ­
p an a1 n ieskaz ite lną kredą. W śró d  
ci-emnej zieleni lau rów  p rz y d ro ż ­
nych  b łyszczy ,  jak n iep raw dopodob­
na d roga  p rzyszłości .  T o  zbliża się 
Bonifacio. N iebaw em  widzimy to 
wciel-ouc m arzenie  o średn iow ieczu  
na urwistej,  k redow  ej skale  mlecznej 
białości, s-chodizącej równemi, z ło ża­
mi, naks-ztałt słoi ó w  d rz ew n y ch  
w p ro s t  do m orza. P ia n a  jest purpu­
row a , Bonifacio śnieżne,. B ia ław e 
domy, miało - sza re  ś redniow ieczne 
-mury -i bastjony, a najbielsza sam a 
Skała. M ost zw odzony . Wąziimch- 
ne Uliczki. D o m y  u g ó ry  połączone 
wiązaniami, ab y  się snąć  nic roz le­
c ia ły  ii nie w y b ieg ły  po-za pilnie 
s t rz e g ące  m u ry  m iasta, n iep rzek ra ­
czalne m ącą  su-rowej t rad y c j i  od- stu- 
ileckf Jeżeli  istnieje- m etem psychoza , 
to n iew ątp liw ie  dusze mieszkańców 
B-onifaciio nie uciekają na -inne piane-1 
ty, albo w inne s t ro n y  ziemi, lecz 
wciela ją  się bezustannie  w: p o to m ­
k ó w  i pozostają  w  tym- z a c z a ro w a ­
ny in grodzisku, bojąc się p rzek ro ­
czyć  bramy- -miasta, w  k tó rem  -za­
m ieszkała  przeszłość.

(c. d. u.)

*) P a trz  Nr. Sit)t„Nowośći'1.
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PR Z Y blT . DRUGI RZECZOZNAW ­
CA TYTONIOW Y.

Do W a rs z a w y  p rz y b y ł  i był p rz y ­
ję ty  p rzez  mimis-tra skarbu  p. Neuge- 
bauer,  przedstawiciel ' mounopołu ty ­
toniom'ego austriackiego, 'zaproszo­
n y  pr.zez r.zad polski, j a t o  rzeczo ­
zn aw ca  do zbadan ia  technlicznei s t ro ­
ny produkc.u Dolskiego- m onopolu  ty ­
toniowego.

M oże w reszc ie  oipiuja w ybitnego  
zag ran icznego  fach o w ca  przyczyn i 
się do uzdrowTeniia naszej g o sp o d a r­
ki monopolowej.

P rz y b y ł  w c zo ra j  i drugi rze ­
czo zn aw ca  ty to n io w y  p. Auer, k tó ­
ry  w raz  z p. N eugebauerem  udał się 
na ob jazd  fab ryk  ty ton iow ych  w P o l­
sce.

APETYTY SYNDYKATU CEMEN­
TOW EGO — TA MU.JĄ RUCH BU ­

DOW LANY W  POLSCE.

P rze d  w ojna ko-sz-t 100 kg. c e m e n ­
tu w ynosił  2,50 rb. loco D'l)ac budo1; 
wrany, t. j. 2,5O X ,4 ,74=12 zł- i  do 
tej cen y  S y n d y k a t  chce te-raz do­
ciągnąć.

Tyim czisem  ś. p. M. Lutoisławskg 
w1 k s iążc e  „Morawlm" (1*911) stir. 44 
dowodzi, że  koszt (w yda tk i  fabry- 
kacy jne)  1 beczki' 10 pudow ej w ra z  
z opakow aniem  (beczka drewpianla) 
w y n o s i  \JZ2 rb. *
Czyli HM, kg. 1,22 X  4,74 X  1 0 0 =  3,53 z i.
Zysiklii 30% (djW.) 1 0 ^ 1 6 ,3 8 =  1,00 zł.
P rze w ó z  koleją do W arszaw y  1,27 zf

5,80 zt.

W o b ec  zatkusów S y n d y k a tu  i dla 
zuasekurowaimiia s ię  n a  p rzyszłość  
p rzed  iw w e m i zwyżkami; cen. Spó ł­
dzielnie bud o w lan e  II takież p rz e d ­
s ięb io rs tw a  o p ra co w u ją  m em oriał 
do rządu, aby  cem ent zaliczyć do 
kategorji  abW-mAw picrwlszej po ­
trzeby .

SPRO STO W ANIE UCHYBIEŃ, PO ­
PEŁNIONYCH PRZY WYMIARZE 

PODATKU DOCHODOW EGO  
W  TRYBIE ODW OŁAW CZYM.

Na zaża len ia  'n iek tó rych  o rg a n iz a ­
cji i zw iązk ó w  w  sp raw ie  uchybień 
p rzy  w y m ia rz e  podatku  d o ch o d o ­
w ego  na-rok 1926, poleciło  M iniste r­
stwo' S karbu  Izbom S k arb o w y m  
(okólnikiem .z 19̂  l is topada  1926 r. 
L. D. P . O. 5491)11(26, ab y  zw ró c iły  
b aczn ą  uw ag ę  na sp ro s to w an ie  tych 
uchybień, w  szczególności p o w o ła ­
ły  do w spółudzia łu  w m iarę  p o trze ­
b y  znawców ' z pośród  o-rganizacyj 
za  w odow ych.

UTW ORZENIE WOJEWÓDZKICH  
RAD NAPRAW Y USTROJU ROL­

NEGO.
P o w o łan e  ro-zporządżcnłem P r e ­

zyden ta  PzDlitej" W ojew . R a d y  Na­
prawy* ustroju ro lnego, w kró tce  ro z ­
poczną  sw e  prace. P . min. re form  
ro lnych  polecił wobec tego- p p . : p re ­
zesom okr. Urz. Gem., aby  zechcie­
li na p ierw sze  inauguracyjne  posie­
dzenie W oj. R a d  n ap raw y  ustroju 
rollu., p rz y g o to w ać  re fera ty ,  o m a ­
w iające m ożliw ie w szechstronnie  
następujące  kw aktje :  1) stosunki
ag ra rn e  na ile ogólnem  g o sp o d ar­
czych  s tosunków1 ma te ren ie  Okr. 
Urz. z iem skiego i1 wojew ódlztw a; 2) 
d o ty ch czaso w y  przebieg  prac Okr. 
Urz. ziem. i1 s tan  ich na d. 1 [^tycznia 
1927 r . ; |8 )  plan prac  Okr. Urz. ziem ­
skiego  na rok 1927, mOżlilwre^na. jtle 
ogólnego planu działalności tegoż 
U rzędu  na najbliższe lata.

280 M ILJONÓW  NALEŻY SIE PO LSCE 
OD NIEMIEC 

ZA WYWIEZIONE W  CZASIE OKUPACJI 
MIENIE.

W  ubiegłym tygodniu w Berlinie odbyta 
się specjalna narada, w której wzięli udział 
przedstawiciele polskiego związku włókien­
niczego, o raz  specjalnie przybyli'  z P a ry ża  
reprezentanci tegoż związku przy  T rybuna- ' 
le Mieszanym — odwokaci Wittembcrg i 
Lcmonaux.

Na konferencji poruszono sprawy, d o ty ­
czące odszkodow ań. należnych polskiemu 
przemysłowi włókienniczemu od Niemiec, za 
dokonane w czasie okupacji rekwizvrcjc. 
Okazało się bo\. lem, żc T rybunat Mieszany 
w P a ryżu  uznat, iż jest tu niekompcteiuiiły j 
do rozs trzygania  pewnych z tem w iązany ,h  
zagadnień.

W  rezultacie postanowiono sprawę -te 
przenieść na grunt. Międzynarodowego T ry ­
bunału Haskiego, który' będzie musiał orZ&SS 
jaki sąd po winnic decydować \v tej sprawie.

W  konferencji w charakterze gości brali 
udział specjalnie delegowani do Berlina 
przedstawiciele  magistratu  warszawskie me­
cenasi Rodkicwicz i Perkowski, którzy  za­
interesowani byli przebiegiem obrad, gdyż 
magistral m. st. W arszaw y  w swoim czasie 
wnih^t' do Trybunatu Mieszanego sprawę o 
zwrot wywiezionych przez Niemców sum, 
zaiukasowanych z dochodów tram w ajów 1 
warszawskich.

Ogólna pretensja obywateli polskich 
wniesiona do Tryb. Mieszanego-sięga kwoty 
2811.000.000 zt. m agistral zaś rości preten­
sję do około 8.000.000 zt.

W SPRAW IE DODAJ KOWE.I OPŁAJ Y ZA 
SPIRYTUS.

W  związku z wniesionym przez P. J ’o,\. 
Farm aceutyczne  memgrjat do Dcp. Akcyz 
i Monopoli Min. Skarbu W przedmiocie 
zwolnienia ap teka rzy  od dodatkowego opo-2'* 
datkowania spirytusu, znajdującego się w 
aptekach po 1 styczniu ■ 192. r. Zarząd P. 
T. F. zawiadamia wszystkich właścicieli ap­
tek, którzy wezwani zostali przez wt.idzc 
skarbowe do powyższej dopłaty, lub* którym 
sporządzono protokóły, o nadesłanie za­
wiadomienia szczegółowego w  przeciągu 
jednego tygodnia do sekre taria tu  P. T. 
celem zwolnienia interesowanych od opłaty.

KTO MOZĘ MIEC PA J’ENT 
IV KATEGORJI HANDLOW EJ?

W ybór kategorji IV. handlowej nastręcza 
pewne trudności, jeśli się zważy', iż wedle 
ustawy przemysłowej — świadectwo prze­
mysłowe IV. kategorji może wykupić każdy, 
kto stę trudni sprzedażą towaró v, (z w y ją t­
kiem towarów produkcji wytworniejszej) — 
wyłącznie spożywcom, o de sprzedaż ta w y­
konyw ana jest w „pomieszczeniu" „nie wicl- 
kiem“ — i nie posiadającem „ani wy'glądu, 
a-ni- charakteru  pokoju".

Ustawa nie określa bliżej powyższego 
„pomieszczenia", — wobec czego sprzedaż, 
wykonywana naprzyktad na straganie, w 
jatce, w kiosku, yv budkach nieopalonydi, 
jak róyynicż yv ubikacjach bez pieca i bez 
okien, powdiina uprawniać do wy kupienia, 
śyyiadectwa przemysłowego IV. kategorji 
handlowej-,,) gdyż, ubikacja bez pieca i bez 
okien nic posdada ani wyglądu, ani cha rak­
teru pokoju. W  każdym razie kwestja ,.nie- 
yyiolkiego pomieszczenia" i „pomieszczenia, 
nie posiadającego ani wyglądu, ani 'charak ­
teru pokoju" powinna b yć  yv drodze do- 
datkoyycgo rozporządzenia yyyjaśniuna i u- 
stalona.

Zauyyaża sie również, iż nabycie kate­
gorji IV. handlowej yyyklucza u trzymyw anie 
oddzielił* ch sktadóyy, a ponadto nie dupusz- 
cza zatrudniania jakiegokolwiek „dorosłego" 
najemnego subjekta bandoyvego (a czy  .nie- 
dorosty" najemny; pomocnik może być? za­
trudniony?) I w tym względzie sprayya 
róyynicż niejasna; yyymaga stanowczego \vy-  
jaśnienin, — tembardziej,  dż niektóre Urzę­
dy Skarbowe informują s trony  zbyt fiskal­
nie, twierdząc, r a j  kategor ia  IV. handlowa 
uprayynia jedynie do sprzedaży  na s t rag a ­
nach i ławkach jarm arcznych.

ŁÓDŹ. 
Secesja „NPR“ z „Kola N arodow e­

go" w  Łodzi.
Na ostatn lem  posiedzeniu ra d y  

miejskiej podczas  uch w alan ła  budże­
tu na rolk 1927 nastąpił  roz łam  w  
większości R ady. P o  przyjęoiu.bud- 
żetu, N. P. R. złożyło- oświadczenie-jj 
że ze w zględów 1. n a  'to, iż frakcje p ra ­
w icow e upraw ia ją  w  fonie rady^po- 
liitykę g o d zącą  w  żywotnie in teresy  
klas p racu jących ,  o r a z  ze  w zględu 
na nielojahie s tanow isko  frak  ciii Ch. 
D. i „.Koła N a ro d o w eg o 11 w  stosunku 
do N. P. R .,  co umemożli'W!a dalszą 
w spó łp racę , pozostaw ia  sobie w ol­
ną rękę  w;. działafności na terenie r a ­
dy miejskiej.

Groźba strajku w  przem yśle łódz­
kim.

W  dmm 5 m arca  upływar termin, 
w y z n acz o n y  przez, zw iązk1’ za w o d o ­
w a p rzem y sło w co m  na udzielanie 
odpowiedzi na w y s to so w an e  żą d a ­
nia podwyżki,. W  razie  odrzucenia ' 
p rzez  p rz e m y s ło w c ó w  tej propozycji 
lub n iezw ołania  wspólnej konferen­
cji]',- związki- zaw o d o w e  p rz y s tą p ią  
do -ogłoszenia' s tra jku  w Ł odzi 1 n a  
prowincji'.

SOSNOW IEC. 
Zebranie w łaścicieli piekarń.

W  ub. niedzielę, -w lokalu To w. 
Rzemieślniczego, odbyło- siię ze b ra ­
nie właścicieli1 piekarń. Zebranie za ­
gaił p. Riegeli1, p rzew odn iczy ł  p. Je- 
rzykow ski.  Zebrani! uchwalili w y ­
stąpić O’ zmniejszenie p oda tku  obro­
tow ego, 'tb raz  wysuń!ęfii żądanie, by 
p rzy  w ydz ia le  o d w o ław czy m  był 
s ta ły  przeds taw ic ie l  p iekarń . Dalej 
ulicw alono dom agać się zw iększenia 
iłóśei godzin hand low ych  z 8 na 12. 
a w  końcu \v'vbran.p komisję, w 
skład  której w esz li  pp. Regieła, Sw o- 
rowski, W e in e r  i Lękda. Delegacja 
ta ma-w p o w y ż sz y c h  sp ra w ach  udać 
się do Min. P r a c y  i O p !ekii Spolecz 
Siej o ra z  Min. Skarbu, ce lem  w y je d ­
nania życzeń  w y ra żo n y ch  przez  wal­
ne zebranie  w łaścićiclii piekarń.

POTRZEBA SZKÓL ZAW ODO­
WYCH NA G. ŚLĄSKU.

W  K atow icach  odbył się zjazd o- 
k ię g o w y  S to w . nauczycieli  i p rz y ­
jaciół szkół dokszta łcających . O b ra ­
dom p rzew odniczy ł . p. Rym go sie­
wie z, k tó ry  rów nocześn ie  w ygłosił  
re fera t  o program ie sokoły  tego ty- 
p u ^s tw ierd za jac ,  że szk o ły  doksz ta ł­
ca jące ,  na G. Ś ląsku  n ie  ostoją obec­
nie na należy tym  poziomie. P rz e d ­
staw icie l w y d z ia łu  ośw iecenia  pu­
blicznego, p. Kwieciński, zaznaczył,  
że d o ty ch cz aso w y  p rogram  tych 
szkół do k sz ta łca jący ch  m a  c h a ra k ­
ter przejśc iow y, a d o  usta len ia  nale­
ż y teg o  p rogram u p o w o łan e  będzie 
nauczycie ls tw o  szkól zaw odow ych . 
Pod  koniec obrad1 w skazano  n a  p o ­
trzebę w iększej ilości' szkół dla dz ie­
w cząt,  po n iew aż  d o ty ch czaso w a  
jedna szkoła w Królewskiej Hucie 
nie w y s ta rcza .

PRACA RZEMIEŚLNICZA W IĘŹ­
NIÓW W  JAŚLU.

Z arząd  więzienia w; Jaśki, k o rz y ­
sta jąc  z tego. żc w  więzieniu odsia­
dują karę  kilku w ięźn ió w  znających  
k raw iec tw o ,  o tw o rz y ł  w a rsz ta t  
kraw iecki,  k tó ry  posługując się g ra ­
tisową- robocizną w ykonuje różne 
prace  k raw ieck ie  nietylko na p o trze ­
b y  więzienia, ale dla osób i ins ty tu­
cji p ry w a tn y ch ,  czyniąc tem k o n k u ­
rencję nic do zw alczenia m iejscow ym  
m istrzom  kraw ieck im , k tó rz y  za ro ­
bociznę płacąc, ni.e mają możności 
u stanow ić  tak niskich cen, jak to 
czynią w a rs z ta ty  więzienne.

T a  n ieuczciw a konkurencja  w ię ­
zienia spotka{a si-ę z g o rący m  sp rz e ­
ciw em  sfer z aw o d o w y ch  k ra w ie c ­
kich i odnośna in terw encja  n p. s ta ­
ro s ty  odniosła pożądany  skutek. 
O by  na długo.

SIEDLCE. 
Z życia  tow arzysk iego.

W  d’u. 20 lutego r. b. o d łw ł  się w7 
kościele parafjallnym w* Sokołow ie- 
Podlask im  ślub p. Ludwiki R adź- 
k ó w n y  z p. S y lw es trem  Ciokem, 
znanym  p rzem y s ło w cem  m iejsco­
w y m . . ^

PRZED OTW ARCIEM INSTYTU­
TU RZEMIOSŁ.

15 b. m. odbędzie się u roczys te  
o tw arc ie  In s ty tu tu 'rzem io s ł  w  K a to ­
w icach. N iem cy insty tu t ten 'zwal­
czają, pon iew aż obaw ia ją  się poło- 
nizacji m łodzieży rzemieślniczej.

WYBORY DO SAMORZĄDÓW 
W  MAł OPOLSCE.

Minister sp raw  w ewnętrznych polecił 
wojewodzie lwowskiemu rozpisać w ybory  
do* sam orządów  gminnych w  tej części wu- 
lewództwa, gdzie obowiązuje rozporządze­
nie komisji likwidacyjnej o wprowadzeniu 
czwartej kurji' powszechnej, t.j. w powia- 
tacn zachodnich województwa.

ZJAZD ZWIĄZKU MIAST POLSKICH.
Dn. 5 i 6 b. m. odbędą w W arszaw ie  po­

siedzenia zarządu Związku miast polskicn. 
W  pierwszym dniu om aw iany będzie preli­
minarz budżetu biura Związku na r. i 027, 
orpz  odbędzie się wybór członków państw,)! 
w ci rady sam orządowej i rad y  spożywców, 
nadto nastąpi ustalenie terminu i miejsca 
ogólnego zebrania, t.j. zjazdu przedstawicieli 
miast, oraz  jego' porządku dziennego. W  
drugim dniu dyskutowane będą projekty  u- 
stfiw: o gminie miejskiej i ordynacji w y bo r­
czej do rad  miejskich.

LOSY LICEUM KRZEMIENIECKIEGO.
Delegacja polskiego komitetu w ykonaw ­

czego na Rusi, ztożyla p. ministrow i oświa­
ty Dobruckiemu memorjal z powodu k rą ż ą ­
cych pogłosek o zamiarze podporządkow a­
nia liceum krzemienieckiego kompetencji ku­
ra to ra  wołyńskiego, a majątków jego mini­
sterstwu rolnictwa. Memorjal wskazuje na 
wielkieNznaczenie liceum krzemienieckiego 
w rozwoju kultury polskiej na kresach i u- 
iafwianiu niezamożnej miodzieży kształce­
nia się.

P. minister Dobrucki oświadczył, że w mi- 
nisterjum oświaty  nie zapadły dotycnczas 

tfżadne decyzje w tej sprawie. Toczyfy się 
wprawdzie rozm owy o poddaniu szkól lice­
alnych nadzorowi kuratora  wołyńskiego, nie 
decyzji jeszcze niema. O oddaniu majątków 
tran. rolnictwa nie może być  mowy. P  mi­
nister Dobruckie ma zamiar wyjechać  do 
Krzemieńca, ażeby rzecz zbadać osobiście.

W YSTAW A ZIEM W SCHODNICH  
ODBĘDZIE SIĘ W  WILNIE.

C entrafny  kom ite t o rgan .  W y s ta ­
w y  Ziem W schodnich  zaniechał pod 
naciskiem rząd u  u rządzen ia  w y s ta ­
w y  w7 W a rsza w ie ,  tem bar dzieli, żc 
sfery  gospodarcze  opow iedzia ły  się 
p rz e c iw  tem u pro jek tow i1. P o  p rz e ­
prow adzen iu  ro k o w ań  postanow io ­
no, że w y s ta w a  odbędzie sie w  W il­
nie.

O SANACJĘ DOMU LUDOW EGO  
W ZĄBKOWICACH.

'Pow szechne zdziwienie miejsco­
w ego sp o łeczeń s tw a  w y w o łu je  fakt, 
iż z a rząd 1 Domu L u d o w eg o  nie og ła ­
sza  sp raw ozdań-ze  sw ej działalności; 
ani też nie;; zw ołuje w alnego ze b ra ­
nia;

Loikal w  kroryim mieści1 się Dom 
L u d o w y  p rz ed s taw ia  godlmy po ża ło ­
w a n ia  w idok : w szędzie  brudno, śc ia ­
ny  odrapane, dekoracje , k tó ry ch  
przed kiliku laty  by ło  dziew ięć  
zmian —  iziniiszezone p ra w ię  'zupeł­
nie, popsute piece, zam iast  k rzese ł  
na sali vj©zó\v  —  ohydne ław y . jed- 
nein s łow em  o b raz  .nędlzy.h ro z p a ­
czy. A w s z a k  za w yna jęc ie  sali' Z a ­
rząd  pobiorą do  trzydzieści kilka z ło ­
ty c h ! !  C iek aw ą  jęist w ięc  rzeczą  — 
co się z tem i p ieniędżm i1 dzieje i; k ie ­
d y  w reszciles obecny zarząd ,  k tó ry  
nie spełn ia  sw ego  zacaniia tak, jak 
należy zw oła  Waln-e Z ebranie ia 
k tó ry m  w y t ło m a c z y  się ze sw ego, 
conajmniiej dziwnego. Dostępowania.

T y m czasem  czekamy...

ZNIŻKA CEN PIECZYWA W  KRAKOWIE.
Kilka dni temu odbyto się posiedzenie ko­

misji dla badania  cen pod przeu-. wiee-prez. 
d -ra  Wielgusa, p rzy  współudziale reprezen­
tantów7 województwa, oraz przedstawicieli 
producentów i konsumentów. Komisja 
uwzględniając zniżkę cen maki, ustanowiła 
następujące ceny pieczyww: za 1 kg. chleba 
żytniego jasnego 61 gr., za 1 kg. chleba ży t­
niego ciemnego1 47 gr., za  J bytkę wiedeńską 
lub rożek o w adze 4 dk. 5 gr. Cena butek 
zw ykiych pozostała niezmieniona, ttj. za bul­
kę o wadze 5 dkg. 5 gr.
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W  bieżącym tygodniu ukaże  sic na ekranach w arszawskich  wielki film, osnuty  na tle 
w ojny św iatowej pt. „Wielka Parada". Fit w  ten o tr zym a ł  u1 A m eryce  iv roku 1926

pierwsza nagrodę.

LOSY
®®€e€£«€S©6€€€<^«>:$:5Sd ®»S»»S»33®

do I k|, 15 Lot. Państw.
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należy kupować w najsłynniejszej ze szczęścia i największej 
ze względu na dobór numerów kolekturze

i

„E. LICHTEWSTEIN l S-ta
Warszawa, Marszałkowska 146,

O D D Z I A Ł Y ;

Bielańska 3, Kraków. Przedm. 37, Nalewki 42,

Królewska 43.

W ŁODZI, Piotrkowska 72.

Cena losów !|,— 40, J|.2—20, l|4— 10.

V  5-tej Klasie 14 Loterji Państwowej padły w kolektorze 
naszej imponujące wygrane, jak zł, 200.000. dwa razy po 
50.000, 4 razy po 3.000, wicie po 2.000 i po i.ooo zł.

Wygrane te dowodzą, że

SZCZĘŚCIE SPRZYJA NASZYM GRACZOM,

przeto każdy winien spieszyć do nas, by nabyć u nas los 
jeszcze do obecnej 5-ej klasy.

G łó w n a  w y g r a n a  Zł. 6 0 0 .0 0 0 .

O g ó ln a  s u m a  w y g r a n y c h  Zł. 1 6 .0 0 0 .0 0 0 .

O M  i I M  no R a ty;;
m ę sk ie , d am sk ie  i dziecinne  

D O M  T O W A R O W Y

K  U R C  A N
D łu g a  5 0 , w  p o d w ó r z u .

OBUWIE
nimSzkolne, dam skie i m ę ­

skie za g o tó w k ę  i na

poleca „ADAM’
N o w y  Świat 37, w podwórzu.

POPIERAJCIE L. 0. P. P.

TEATRY
TEATR WIELKI: W  niedziele 6/3 pp.

„Pan Twardowski"; wieczorem „Gianni 
Schicci" i „P a jac e1.; w poniedziałek przed­
stawienie zawieszone; we wtorek „Bcatrix 
Cenci1; w środę „Faust"; w  czwartek  „Ai­
da";  w piątek „Rigolctto"; w sobotę Lal­
ka";  \v niedzielę 13/3 pp. „Borys Godunow", 
wieczorem „Faust".

TEATR NARODOWY; W  niedzielę pp. 
„Zbójcy", wieczorem „Szkota żon"; w po­
niedziałek i wtorek „Zbójcy"; w środę 
i czwartek  „Szkota żon"; w piątek i niedzie­
lę wiecz. „Mściciel". W  niedzielę 13/3 pp. 
„Szkota żon".

TEATR LETNI: Gra codziennie z nie-
stabnącem powodzeniem „W  rajskim ogro­
dzie". W  niedzię 6/3 i 13/3 pp. po cemsli 
zniżonych „Potęga  reklamy".

TEATR P O L S K I: W  dalszym ciągu gra  
przez cały bieżący tydzień „Święty gaj". 
W  niedzielę 6/3 i 13/3 pp „Dzieje grzechu".

TEATR MAŁY: Przez  ca ły  tydzień bie­
żący gra „Jedyny  ratunek". W  niedzielę 
6/3 i 13/3 pp. „Azais".

TEATR ĆWIKLIŃSKIEJ i FERTNERA: 
Gra codziennie wieczorem „Tajemniczy 
Dżems". W  niedzielę pp. „Potasz  i Perl- 
mutter".

TEATR N OW O ŚCI: Codziennie dosko­
nała operetka pt. „Księżna C yrków ka" z pp. 
Niewiarowską i Messal w rolach gl.

TEATR 0 'LIMPJA: Codziennie dwa
przedstawienia wielkiego programu pt. „Bo 
właśnie w nocy" z udziałem całego zespołu.

TEATR PERSKIE OKO: W  b. tygodniu 
premjera wielkiej rew ji „popielcowej" pt. 
„Osiem grzechów głównych" z udziałem ca­
łego zespołu z pp. Pogorzelską i J. M acher­
ską na czele.

TEATR GUI PRO OUO: Codziennie
dwa przedstawienia cieszącej się niostabną- 
ccm powodzeniem rewii pt. „No to clidż 
pani".

TEATR N IETOPERZ: Wielka rew ja pt.
„Nareszcie baw m y się!“ . Codziennie dwa 
przedstawienia o godz. 7.30 i 9.30 wiecz.

TEATR ODRODZONY: D ram at histo­
ryczny  pt. „Kacper Karliński".

CYRK WARSZAWSKI: Bogaty pro­
gram  marcowy i dalszy ciąg walk zapaśni­
czych.

KINA

PORADY I ŚRODKI L E KA RS K IE  
Dr. med. M. BERNSTEIN
W sp ó ln a  6 3 , mieszk. 1 (parter) tel. 402-61 
choroby w e n e ry c z n e ,  n iem oc płc iow a, 
s k ó rn e ,  w ł o s ó w  i k o s m e ty k a  lek.

Przyjmuj© 9— 1 4- -8  pp. Panie  1—2.

Dr. med. Schoenmann
HORTENSJA 6, m. 2, (okolica poczty głów­

nej) telefon 36-77.
Niemoc płciowa, choroby weneryczne, skór­
ne (w łosów),  badanie krwi. P rzy jm uje  9—

2 pp. i od 5 — 8 wiecz. Niezamożni
uwzględniani. i

Technik D entyst.
J. D R A P A L S K I
W ilcza 66, ni. 6, tel, 147-23

Zęby sztuczne na zlocie i kauczuku.

APOLLO: „Ben Hur".
BAJKA: „Buster Keatou i lOOfru narze­

czonych".
CAS1NO: „Człowiek 7. autem".
COLOSSEUM : „Romans w sleepingu".
C OR SO : „Grobowiec miłości".
CZARY: „Krysia Leśniczanka".
ERA: „Praw o pierwszego męża".
FILHARMONJA: „G racz w szachy". 
FORUM: „Skradziony naszyjnik".
IRA: „O honor matki".

■KOMETA: „Trędowata".
LOTO S: „Syn marnotrawny".
LUX: „Indyjski 'grobowiec".
MASKA: „Dr. Mabuze".
MIEJSKI: . .Tragedja nieletnich".
MUZA: „Zięciowie w opalach".
OAZA: „Czciciele świętego lamparta".
KOMEOJA: „Kurjer carski".
PAŁACE: „Monte Santo".
PAN: „Grobowiec miłości".
POLONIA: „W ynaję ta  żona".
SOKÓŁ: „Droga do przeszłości". 
SPLENOID: „Za grzechy kawalerskie". 
STYLO W Y: „Na paryskim  bruku".
ŚW IA TOW ID : „Ben Hur".
W O D E W IL : „Hultajska trójka".
TOM BOLA: „ M u l d y  m aharadża".

D r . K A U F M A N
W s p ó l n a  56. Od 8 rano — 8 wiecz. 

Choroby weneryczne, skórne 
i włosów. Analizy krwi i moczu.

RADJO
6 MARCA.

14.15— 14.25 Odczyt „Pomieszczenia dla 
trzody", 15.00. Transmisja' z Filharmonii 
W arszawskiej,  — 17.00. P rogram  dla dzieci.
17.30. Koncert popołudniowy, 1S.40. Roz­
maitości, 19.00. Odczyt: „Hotd Pruski",
19.30. O dczyt:  „O szklanych górach d ich 
zdobywcach", 19.55. Odczyt: „Niż polski", 
20.20—20.30. P rzerw a , 20.30. Stanisław  
W yspiański: „Królowa Korony Polskiej".
21.0. Koncert, 22.00. Sygnał czasu. Komu­
nikaty, 22.30. Transmisja muzyki tanecznej.

7 MARCA.
15.00. Komunikaty. 15.30. P rogram  kur­

su rolniczego, 17.30. O dczyt:  „Szkoda pracy 
i .rozwój gosipodarczy", 18.00. Transmisja 
muzyki tamecznej. 18.40. 41-a lekcja jęz. 
francuskiego, 19.30. Kmin u mik ad rolniczy, 
19.45. Odczyt: „Pales tyna" , 20.10. P rzerw a .
20.30. Koncert.

8 MARCA.
15.00. Komunikaty, 15.30— 16.45. Stacja 

nieczynna. 16.45. Odczyt: „Zadania biblio­
tek publiczny cli", 17.15. Koncert, 18.40. 
Rozmaitości, 19.00. O dczyt:  „Odkrycie i 
podbój Ameryki", 19.30. Komunikat rolni­
czy. 19.45. O dczyt:  „Urządzenia wnętrz 
mieszkaniowych", 20.10—20.30. P rzerw a .
20.30. Koncert. Komunikaty.

9 MARCA.
15.30. Program  kursu rolniczego, 16.45 —

17.10. P rogram  dla dzieci „Miś i Micia", 
17.15. Koncert, 19.00. „Skrzynka pocztowa",
19.30. Komunikat rolniczy, 19.45. Odczyt: 
„Urządzenie wnętrz Imies z kami owych". 20.10 
—20.30. P rze rw a ;  20.30.* Koncert wieczorny. 
Muzyka lekka; 21.30. „Ciekawa Ewunia" 
operetka w 2-cli obrazach, 22.00. Komuni­
ka ty .  Sygnał czasu, 22.30. Transmisja mu­
zyki tanecznej.

10 MARCA.
. 15.00. Kom u n ik a ty : gospodarczy i me­

teorologiczny, 15.30. Program  ku rsu  rolni­
czego, 17.00. O dczyt:  „S p ra w a  włościań­
ska' w Polis-c e przedrozbiorow ej" ,  17.30. 
„W śród  książek", 18.00. Transmisja muzyki 
tanecznej.  ]8.40. Rozmaitości, 19.00. 1-0-ta 
lekcja jęz. angielskiego', 19.30. Komunikat 
rolniczy, 19.45. O dczyt: „Szczepionki i su­
rowice w walce.' z chorobam i zukażnemi",
20.10. PrzeTw a,  20.30. Koncert. Sygnał c z a ­
su. Komunikaty.

U MARCA.
10.00. Komunikaty, 15.30— 16.30. Stacja 

nieczynna, 16.30. Komunikat harcerski, 16.45. 
O dczyt:  „Młyny, w iatraki i koła wodne w 
s tarożytności" .  17.10. O dczy t:  „Term ity" , 
17.40. oKncert, 18.40. Rozmaitości, 19.00. Od­
czyt: „Boiks u nuis i zagranicą",  19.30. Ko­
munikat rolniczy, 19.45. P rz e rw a .  20.15. 
Transmisja koncertu z Filharmonii W a r ­
szawskiej.

12 MARCA.
15.00. Komunikaty . 15.30. P rogram  kursu 

rolniczego', 16.45. Odczyt: z działu „Radio­
technika", 17 15. Koncert. 18.40. Rozmaitości,
19.00. Odczyt: „Włodzimierz Pcrzyński" ,
19.30. Komunikat rolniczy, 19.45. P o gaw ęd­
ka z działu „Raidjokromiika", 20.10. P rzerw a ,
20.30. Koncert. Mozyika lekka, 22.00—20.30. 
Sygnał czasu. Komunikaty, 22.30. T ransm i­
sja muzyki tanecznej.

S z y b y  do okien 
L u s tr a  ró ż n e  

S z k ł o  s t o ł o w e  
S z k ło  te c h n ic zn e  

D j a m  e n t y  do s zy b  
S z l i f i e r n i a  s z k ła  
P o d l e w n i a  lu s te r

J. DUDAŁO
W id o k  2 6, tel. 3 4 -0 7 .

w Warszawie z odnoszeniem do domu kwartalnie — 4.50 zl.
na prowincji — 4.50 zł.
zagranicą — 9.00 zł.

Numer pojedyńczy 20 gr.
Konto P. K. O. N? 14.264. Redakcja i Administracja Ordynacka 3 tel. 302-04.

[ 1EH:
cala strona — 400 zl

\  .  -  200 zł
*/« . — 50 zł.
'/«4 > — 6 zł

Ogłoszenia drobne po 10 gr. za wyraz

REDAKTOR O D PO W .: T. PĄGOWSKl.  Druk Zakl. Druk. W. P iekam iaka ,  O rdynacka 3, teł. 44-59. W YDAW CA: ZA SP. WYDAWNICZA „N O W O ŚC I": A. ZABĘSK).

f



tó i iejszy Numer
C Z A S O P I S M A

MOWOICI
l s X « S E  P i l «  | l  l|'|| II — I—  Ul I I  ■  ■  ■  P  1  I  1  1  ■

zawiera miięJzy innem :

Wielki Konkurs „Nowości”
(szczegóły w Ns następnym)

Polska z Czechosłowacja
Ruina stanu średniego 
W. Brytanja, Sowiety a Liga

Nowy Potot Szwedzki
monopol zapiilcza.iy telefoniczny

Bazeaiicz d a  Bali isiii
Dom Związku Sztyletowców

Jak zbudować radioodbiornik
Wiadomości z kraju

Pozatem obfite ilustracje 

U W A G A !

Premje dla naszych czytelników ;20gr.|
D ruk W  P iek trm tk*




